
RZECZPOSPOLITA 
POLSKA

Rok III. N r. 9  (60) W A R S Z A W A  25 m aja 1943  r.

OŚWIADCZENIE
N otę z dnia 2 5  kw ietnia Sow iety zerw ały stosunki dyplom atyczne z Polską. W  no­

cie tej u trzym anej w form ie napastliw ej, Sow iety podały  jako pow ód sw ego kroku rze­
komo dw uznaczne stanow isko zajęte przez R ząd Polski w spraw ie K atynia. Insynuują 
p rzy  tym , że akcja  R ządu Polskiego do tycząca dochodzeń w spraw ie K atynia by ła  dzia­
łaniem  w porozum ieniu z N iem cam i. Dla w szystkich, k tórzy  śledzą uw ażnie g rę  so­
wiecką jasnym  jest, że spraw a K atynia by ła  dla Sowietów tylko pretekstem  do zerw a­
nia stosunków  z Polską celem kontynuow ania kam panii przeciw  Polsce z zam iarem  wy­
m uszenia na N iej i na A liantach zgody na zabór w schodnich ziem R zeczypospolitej 
Polskiej, tudzież w ym uszenia uznania faktów dokonanych w stosunku do wielu setek 
tysięcy obyw ateli polskich wywiezionych z polskich ziem w schodnich do Rosji, pozba­
w ionych praw  obyw atelstw a polskiego i przym usow o w cielanych do arm ii rosyjskiej.

O statn ie dwa stu lecia historii — to nieustanne niem al pasm o w spółdziałania R osji 
z N iem cam i w narzuceniu  Polsce siłą oręża swej przem ocy. N ie było  na przestrzeni te ­
go okresu  ani jednego pokolenia polskiego, k tó reby  nie- m usiało walczyć z R osją w ob­
ronie w olności Polski. O becnie Sowiety, skom prom itow ane już sojuszem  z H itlerem  w la ­
tach  19 3 9    1941 i w spólnym  z nim i najazdem  na ziemie polskie p róbu ją  p rzy g o to ­
wać uzasadnienie do nowej akcji przeciw  Polsce. K ują więc perfidne zarzu ty  w spółdzia­
łania z hitleryzm em . N aród  Polski z pogardą  odpiera te niedorzeczne oskarżenia.

K rajow a R eprezentacja Polityczna stw ierdza, że K raj so lidaryzuje się całkowicie 
ze stanow iskiem  R ządu Polskiego w spraw ie za ta rgu  z Sowietami. C ały N aród  Polski 
sto i niew zruszenie na stanow isku nienaruszalności te ry torium  państw ow ego Polski,
w obronie którego staną ł do walki w roku  1939 . _

Stanąw szy jako pierwszy w E uropie do walki z naw alą h itleryzm u N aród Polski 
trw a w dalszym  ciągu w oporze przeciw  okupantow i i toczy nadal nieugiętą walkę po­
nosząc niezm ierzone ofiary  z życia i m ienia milionów swych synów. W alkę tę toczy dla 
całkow itej resty tucji państw ow ości polskiej i pełnego osiągnięcia polskich celów tej woj­
ny. Idąc nieugięcie tą  d rogą  N aród  Polski nie w ydał z siebie żadnego Q uisslinga ani 
W lasow a (b. genera ła  sowieckiego). K rajow a rep rezen tacja  Polityczna stw ierdza, iż 
kraj rozum ie m otyw y polityki R ządu Polskiego czyniącego, z uw agi na obecną sytuację  
w ojenno-polityczną, wysiłki dla u trzym ania dobrych stosunków  z R osją Sowiecką. Ale 
stosunki te m usza być oparte  na pełnym  poszanow aniu in tegralności Ziem Państw a Pol­
skiego i interesów  N arodu  Polskiego oraz na zasadzie niew trącam a się w spraw y we-
w netrzne sąsiadów . . . , .

K rajow a R eprezentacja Polityczna daje w yraz ufności, iz w dążeniu do pow yz- 
szych celów N aród  i Rząd Polski znajdą w obozie sprzym ierzonych pełne zrozum ienie

i p o p a rc ie .
W arszaw a, dnia 9  m aja 1943  r. K R A JO W A  REPREZEN TACJA  POLITYCZNA
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KOMUNIKATY Z FRONTU PODZIEMNEGO
D nia 6 .V .1 9 4 3  r. o godz. 7 .2 5  w W arsz a w ie  n a  ul. M o k o tow sk ie j zo s ta ł z a s trz e ­

lo n y  O b e rsc h a a rf iih re r  Schu ltz , szczeg ó ln ie  szkodliw y i o d z n ac za jąc y  się  o k ru c ień stw em

GALI 043^  gCStaP° ' K IE R O W N IC T W O  W A L K I K O N S P IR A C Y JN E J

W  d zień  Św ięta N a ro d o w e g o  3 -g o  M aja  o  godz . 1 8 -e j w W arsz a w ie  eg zek u ty w a  
K ierovvnictw a W alk i C yw ilnej w łączy ła  się  do  sieci m eg afo n ó w  n a  p lacu  W ilso n a  i n a d a ła  
a u d y c ję  trzec io m ajo w y  trw a ją c ą  2 0  m in u t. Z ło ży ły  się  n a  n ią : m arsz  g en era lsk i, R o ta , 
oko liczn o ścio w e  p rzem ó w ien ia , o s ta tn i k o m u n ik a t z ra d io  lo n d y ń sk ieg o . A u d y c ja  z o ­
s ta ła  zak o ń czo n a  o d e g ran iem  H y m n u  N a ro d o w e g o , k tó ry  w y s łu c h a n y  zo sta ł p rzez  
z e ro m ad z o n y  tłu m  z o b n ażo n y m i g łow am i.

K IE R O W N IC T W O  W A L K I C Y W IL N E J 

W Y R O K I
I. W y ro k ie m  K om isji S ąd zące j W a lk i C yw ilnej z dn. 31.111.1943 r. zo sta li skazan i: 
Za o b ra zę  g o d n o śc i n a ro d o w ej i n a ru sze n ie  obow iązków  w ie rn o śc i w obec R zp li- 

te j P o lsk ie j, p rzez  n a d m ie rn ą  g o rliw o ść  s łużbow ą , s łu ża lczo ść  w obec o k u p a n ta  o ra z  n a ­
ru sz en ie  obow iązków  so lid a rn o śc i n a ro d o w ej p rzez  s to so w an ie  n ie m o ra ln y c h  m eto d  

w z d o b y w an iu  d o chodów :
a. na  k a rę  i n f a m i i :  ^

1. M ieczy sław  W irsk i, u r. 1 9 0 6  r. nacze ln ik  XIII U rz ęd u  S k a rb o w eg o  w W -w ie,
2. G ó rzy ń sk i A n to n i, u r . 1 8 9 2  r. n aczeln ik  XV U rz ęd u  S k a rb o w eg o  w W -w ie,
3 . F e lkel A dam , u r. 1 8 9 6  r. re fe re n t w y m iaro w y  U rz ęd u  S k arb , d la N iem ców .

b. n a  k a rę  n a g a n y :
1. K am ińsk i E d w ard , u r. 1 8 9 7  r. lu s tra to r  eg zek u ty w y  I In sp e k to ra tu  F in a n -

sow ego,
2. K aśk a  N ., la t 3 0 , z a s tę p ca  re fe re n ta  p e rso n a ln e g o  I In sp o k to ra tu  F in a n so -  

w ego  w W ~wier
3. P ie trz y ń sk i L eon, u r. 1 9 0 3  r., b. nacze ln ik  V I U rz ę d u  S k a rb o w eg o  w W -w ie, 

o b ecn ie  lu s tra to r  p o d a tk o w y  w I In sp ek to rac ie .
II. Sąd  W alk i C yw ilnej z d n ia  17.11.1943 sk aza ł n a  k a rę  i n f a m i i  W o jc ie ­

ch a  D ELEŻK O , la t 6 0 ,  b. ra d c ę  N a jw y ższe j Izby  K o n tro li, o b ecn ie  u rz ęd n ik a  Z ak ład u  
O czy szczan ia  M iasta  W arsz a w y , zam . p rz y  ul. D o b re j, za  to , że  w czasie  trw a n ia  o k u ­
p a c ji n iem ieck ie j w P o lsce  od  1 9 4 0  — 4 3  w y łu d zał p ien iąd ze  o d  ro d z in  p o lsk ich  a re sz - 
tan tó w  p o lity c zn y c h , p o d  p o z o rem  u z y sk an ia  sw y m i ro z le g ły m i s to su n k a m i zw oln ień  
z obozów . W  sp o só b  k a te g o ry cz n y  zap ew n iał o sk u te cz n o śc i sw y ch  s ta ra ń , p o d c za s  
g d y  zam iast zw oln ień  n a d ch o d z iły  dep esze  o śm ie rc i uw ięzionych .

K IE R O W N IC T W O  W A L K I C Y W iL N E J 

N a  m o cy  w y ro k u  S ąd u  S p e c ja ln eg o  w K rakow ie  zosta li sk azan i n a  śm ie rć .
1. M ichał K lim ończuk , fu n k c jo n a riu sz  T ram w ajó w  M ie jsk ich  za  p rz y trz y m a n ie  

w k ilku  w y p a d k ac h  o só b  u c ie k a ją cy c h  z tra n s p o r tu  ro b o tn ik ó w  p o rw a n y ch  n a  p rz y m u ­
sow e ro b o ty  i o d d an ie  ich  w rę c e  p o lic ji n iem ieck ie j o ra z  za  sz e rzen ie  d e fe ty zm u  

w śród  R odaków .
2. K aro l B ielicki, fu n k c jo n a riu sz  p o lic ji g ra n a to w e j za  zas trze len ie  ro b o tn ik a  

P o lak a  i za sp ec ja ln ie  g o rliw e w y słu g iw an ie  się  ok u p an to w i.
W y ro k i w y k o n an o  w K rakow ie  p rzez  z a s trze len ie  w d n iac h  2 7  k w ie tn ia  i 2  m aja .

K IE R O W N IC T W O  W A L K I C Y W IL N E J
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A ż SIĘ ROZPADNIE W PROCH I

D ni prow adzące ku początkow i pełnej 
niem ieckiej klęski w ojennej zbliżać się za­
czynają  milowymi krokam i. Jednym  z w yra­
zów i dowodów tego jest w spaniały epilog 
kam panii północno-afrykańskiej. I to nie 
tylko sam  jego  fakt, ale także okoliczności 
jakie m u tow arzyszyły  i perspektyw y jakie 
otwiera.

N ic lepiej i w yraziściej nie obrazuje i nie 
uzm ysław ia tej olbrzym iej przem iany, jaka 
już się w sy tuacji w ojenno-politycznej do­
konała, niż ten epizod z dnia T2 m aja, gdy  
to pod  Zaghuan p rzed  kw aterę dowództwa 
odrodzonych, w alczących pod  alianckim i 
sztandaram i, wojsk francuskich  stanęli, z b ia­
łą chorągw ią bezw zględnej kapitu lacji, b u t­
ni oficerowie te j sam ej w łaśnie 10-ej, nie­
m ieckiej dywizji pancernej, k tó ra  w roku 
1 9 4 0  stanow iła czoło germ ańskiego, d ruzgo­
czącego F rancję  pochodu. A  dalej: ileż w y­
razu  nowej, w spaniałej rzeczyw istości posia­
d ają  fakty, iż w 3 6  godzin od m om entu roz­
poczęcia przez w ojska alianckie ataku  silne 
um ocnienia Tunisu i bastiony  jednej z naj­
potężniejszych tw ierdz św iata — B izerty — 
m usiały paść, iż w cięgu dni 7-iu  poddało 
się aliantom  z gó rę  1 7 5 .0 0 0  doborow ej nie­
m ieckiej gw ardii afrykańskiej. Jakież zakre­
śla to ho ryzon ty  na okres, gdy  arm ie alian­
ckie p rzys tąp ię  do zm ierzenia się z przeszko­
dam i rzekom o niezdobytych niem ieckich 
um ocnień w E uropie, b ron ionych  przez m niej 
doborow e niż w A fryce w ojska niemieckie. 
Będę niem cy, rzecz jasna, mówili teraz o 
przew adze sił alianckich w A fryce i o nie­
m ożności dowiezienia tam  odpow iednich p o ­
siłków i zaopatrzenia, jako o przyczynie ich 
klęski afrykańskiej. Ale w tym  w łaśnie tkwi 
sedno obecnej rzeczyw istości w ojennej: prze­
w aga sił alianckich nad  niem ieckim i w zra­
sta system atycznie, a  przy  tym  coraz szyb­
ciej. Jes t to p rzede w szystkim  przew aga sił 
lotniczych; ich druzgoczęce ciosy załam ały 
doborow e w ojska niem ieckie w A fryce; ich 
po tęga spraw ia, iż na m iasta niem ieckie co 
tygodnia spadaję  setki i tysięce tonn bom b, 
niszczących niem iecki po tencja ł zbrojenio­
wy, gospodarczy i kom unikacyjny. Jes t to 
dalej przew aga alianckich, po łączonych sił 
floty i lotnictw a na m orzach; ona um ożli­
wiła aliantom  w spaniałe przeprow adzenie 
kam panii afrykańskiej na tak  dalekich od m a­
cierzystych  baz terenach; przebieg tej kam ­
panii, w ostatn ich  zwłaszcza m iesięcach, do ­
wiódł p rzy  tym , iż coraz bardziej zawodzi 
jedna  z ostatn ich  w tej wojnie nadziei nie­
m ieckich: tak reklam ow ana przez propagan-

PYL KRZYŻACKA ZAWIERUCHA

dę niem ieckę b roń  łodzi podw odnych. Jest 
to  wreszcie, oparta  na dwu poprzednich, 
przew aga ludzkich sił lędow ych, broni p an ­
cernej, a rty lerii i sp rzętu  alianckiego.

Rzecz inna, iż nadal liczyć się trzeba z 
wielkę jeszcze po tęgę  i wielkimi możliw ościa­
mi obronnym i niem ców na lądzie eu ropej­
skim. To też do ostatn iego aktu w ojny: a ta ­
ku na europejskie pozycje niem ców  i na  sa ­
rnę T rzecię Rzeszę — będę mogli alianci 
p rzystęp ie  dopiero po należytym  p rzygo to ­
w aniu warunków  i sił, zdolnych zlikwidować 
opór niem iecki, k tó ry  będzie bezw ętpienia 
zaciętym  i krwawym . Ale ujaw niona w toku 
ostatn iego pó łrocza kam panii pó łnocno-afry­
kańskiej przew aga sił alianckich po za wszel­
kim i już wętpliwościam i staw ia pew ność, iż 
opór ten będzie darem nym . A przy  tym  
zwycięskie zam knięcie kam panii afrykańskiej 
jest dla aliantów  nowym, olbrzym im  k ro ­
kiem  naprzód  na drodze w zm acniania tej 
przew agi sił. Całkow icie otw iera ono dla że­
glugi alianckiej kro tkę, oszczędnę drogę 
śródziem nom orską, otw iera dostęp do n a j­
słabszych punktów  niem ieckiej tw ierdzy eu­
ropejskiej: po łudnia  E uropy , zwalnia do a ta ­
ku na to południe ogrom nę po tęgę śród­
ziem nom orskich lotniczych, m orskich i lę­
dow ych sił alianckich. Zwycięstwo w T uni­
sie potężnie, a  dodatnio  zaważy na dalszym  
charakterze i przebiegu w ojny oraz zbliży 
je j zakończenie. To też pod  złym i ausp icja­
mi ciężkiej klęski afrykańskiej, ogrom nych 
je j s tra t i g roźnych  dla osi je j skutków  roz­
pocznę niem cy tegoroczne, decydujęce dla 
losów w ojny, lato. G łów ny swój wysiłek bę­
dę przy  tym  m usieli w najbliższych m iesią­
cach skierow ać na  wschód, gdzie czai się 
w dalszym  cięgu do skoku na T rzecię Rze­
szę po tęga Sowietów. N ie m a w dzisiejszych 
N iem czech hitlerow skich norm alnej opinii 
publicznej. Ale jes t je j zastępczy, a  decydu­
jący  w czasie w ojny, czynnik nastro ju  a r­
mii. A  ten bezw ętpienia każe najw iększe si­
ły  niemieckie rzucić przeciw  bolszewizmowi; 
w szystko bowiem inne m niej jest dla niem ­
ców groźne niż bolszewizm; nie bez znacze­
nia tu  będzie m. in. także tragiczna, a tak 
podkreślana przez propagandę niem ieckę, 
h is to ria  K atynia. To też w najbliższym  już 
czasie w schód znowu zapłonie krwawą łunę 
zapasów  niem iecko-sow ieckich, do k tórych 
obie strony  zgrom adziły  nowe, olbrzym ie 
siły. Ale w tym  roku łuna ta oświetli zara­
zem doniosłe, decydujęce w ydarzenia wo­
jenne na now ych frontach południa i zacho­
du E uropy. I nadejdę dni, gdy  stopniowo,
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c o ra z  w y raźn ie j, w y łan iać  s ię  zaczn ę  za ry sy  
p rz y sz łe j, o s ta te cz n e j k lęsk i n iem ieck ie j, k tó ­
re j  d e cy d u ją c y  o p rz y sz ło śc i św ia ta  fin a ł 
ro z e g ra  się  n a  zachodzie .

Św iadom ość  te g o  W szystk iego p rz en ik a  
ju ż  b e zw ą tp ien ia  k ie ro w n icze  sfe ry  T rzecie j 
R zeszy . I d la teg o  to  H iszp an ia , w y c iąg a ją c a  
re a ln e  w niosk i z rzeczy w is to śc i w ojenne], 
ale  sy m p a tia m i sw ym i i id eo lo g ię  zw ięzana 
z H itle rem , n a  p rz e s trz e n i k ilk u  zaledw ie ty ­
g o d n i, d w u k ro tn ie  ju ż  w y c iąg n ę ła  k u  a lia n ­
to m  p a lem k ę  p o k o jo w y ch , a  n iew ątp liw ie  
p rzez  n iem ców  in sp iro w an y ch , p ro p o z y c ji 
po k o jo w y ch . I d la te g o , ch o ć  jeszcze  w m o ­
w ie H itle ra  z 2 5  lu te g o  b rz m ia ła  rz u co n a  
p o d  a d re se m  k ra jó w  o k u p o w an y ch , z ap o ­
w iedź rzęd ó w  b a rd zo  tw a rd e j p ięśc i, ju z  w 
dn iu  11 k w ie tn ia  n iem iecko-w łosk i k o m u n i­
k a t  o sp o tk a n iu  H itle ra  z M usso lin im  m ów ił 
p o jed n aw czo  o z am ia ra ch  p ań stw  osi z ach o ­
w an ia  p ra w a  m n ie jsz y ch  n a ro d ó w  do  w łasn e ­
go  ro zw o ju  i w sp ó łp ra cy  z p ań stw a m i osi.

I d la teg o  też  w reszcie  o d  sz e re g u  m iesię ­
cy  p o jaw iać  się  zaczę ły  ry sy  n aw et w tak  
jed n o lite j d aw niej lin ii p o lity k i a n ty p o lsk ie j 
n iem ców . N ic  się , rzecz  o czyw ista , n ie  zm ie­
niło  w is to c ie  t ra d y c y jn e j, odw iecznej p o - 
staw y  n iem ców  w zględem  N a ro d u  ro lsk ie«  
g o , sp ro w ad z a ję ce j się  do  h a s ła  w y tęp ien ia  
teg o  n a ro d u  i u su n ię c ia  go  z d ro g i n iem iec ­
k ieg o  p o c h o d u  n a  w schód. A le w m ia rę  teg o  
jak  n iem cy  s ła b n ę , jak  w idm o k lęsk i zb liska 
p o c z y n a  z ag lęd a ć  im  w o czy , n aw et w te j 
dz iedzin ie  szu k ać  z ac zy n a ję  n o w y ch  d ro g  
tak ty c zn y c h . S tę d  te  pew ne w sp ra w a ch  p o i- 
sk ich  w ah an ia  i o d ch y len ia  w d z ia łan iu , ^ ^ d  
pew ne p rz e jaw y  n iem ieck ie j p o lity k i w P o l­
sce  o ch rzczo n e  p rzez  jed.no z p ism  p o lsk ich  
m ian em  „um izgów  k a ta " . Jak żeż  tra fn ie  
i ce ln ie  m ian o  to  u jm u je  is to tę  rzeczy . P o ­
lity k a  n iem ieck a  w sp ra w a c h  p o lsk ich  dw om a 
dz iś  bow iem  idzie d ro g am i. P ie rw sza  z n ich  
to  p e łn e  fa łszu  i o b łu d y  sło w a  i p o z o ry , to 
zm ian a  to n u  m ów, a rty k u łó w , ośw iadczeń , 
to  p ó łs łó w k a  p o lity c zn y c h  p ó ło b ie tm c , to 
p ró b y  w y g ra n ia  n a  k o rz y ść  n iem ieck ę  g ró źb  
b o lszew ick ich , to  pew n e  p rz y h am o w an ie , 
zw łaszcza  w g łó w n y ch  o śro d k a c h  ży c ia  p o l­
sk ieg o , fo rm  zew n ę trzn eg o , m aso w eg o  te r ­
ro ru , to  u n ik an ie  n aw et często  re ak c ji n a  
ak ty  p o lsk ieg o  odw etu  za  z b ro d n ie  sp e łn ia ­
ne w P o lsce  p rz ez  n iem ców . Fo w szystko  
m a  oszukać  n as  i św iat. D ro g a  d ru g a  to  da l- 
sze p a ro k sy zm y  krw aw ego  sto so w an ia  za« 
sa d y  o d p o w ied zia ln o śc i zb io row ej i d a lszy , 
szerok i, o k ru tn y  te r ro r  in d y w id u aln y  s to so ­
w an y  w zględem  czo ło w y ch  sfe r sp o łeczeń ­
stw a po lsk iego .

T a  d ru g a  d ro g a  m a, w ed łu g  zam iarów  
n iem ieck ich , z łam ać  d o ty ch czaso w ę , a n ty -

n iem ieck ę  p o staw ę  Polaków , a  z a razem  — 
zan im  n ad e jd z ie  k lęsk a  n iem ieck a  — zn isz­
c zy ć  w N a ro d z ie  P o lsk im  w szy stk o , co  w 
nim  je s t  żyw ym , a k ty w n y m  i tw ó rczy m . Ileż 
tę p o ty  p rz e jaw ia ję  n iem cy  w ie rząc , że  n a  te j 
d ro d z e  o s ią g n ę  sw e cele. Ileż tkw i w^ ty m  
n iez ro zu m ien ia  p sy ch ik i po lsk ie j, jak żeż  d a ­
lek ie j i o d m ien n e j od  p sy ch ik i n iem ców , k tó ­
ry m  k ró tk i, k rw aw y  te r ro r  w ew n ętrzn y  H i­
tle ra  w y s ta rcz y ł, b y  c a ły  n a ró d  n iem ieck i 
znalaz ł się  u  jeg o  stó p . S to  k ilk ad z ie s ią t la t 
n a szy ch  dzie jów  p o ro z b io ro w y c h  i h is to r ia  
la t o s ta tn ic h  d o w odzę, iż w s to su n k u  do P o ­
laków  te , sk u teczn e  w zg lędem  n iem ców , m e­
to d y  d z ia łan ia  zaw odzę  całkow icie . N a s  te r ­
ro r  n ie łam ie , p rzec iw n ie , n a s  te r ro r  p o b u ­
dza  jed y n ie  do  n ow ej w alki ty m  zaw ziętsze j, 
u p o rc zy w e j, tw a rd sze j, w n a s  t e r ro r  w y­
tw arza  ty m  w iększą  m oc d u ch a , ty m  w ięk­
sze zaso b y  sił m o ra ln y ch . T ak i bow iem  jes t 
w ew n ętrzn y  sty l p o lsk ieg o  życia.

B yło to  la t tem u  b lisko  dziew ięćdziesią t. 
W  m ro cz n y ch  k a za m a tac h  tw ierd zy  sch lis - 
se lb u rsk ie j p e łn iło  się , ju ż  o d  la t d z ie s ią t­
ków , m ęczeństw o  jed n e g o  z n a jw zn io śle j­
szy ch  d uchów  Polsk i p o ro zb io ro w e j, m a jo ra  
W ale rian a  Ł u k asiń sk ieg o . W  ro k u  1 8 5 4 , 
a  b y ło  to  po  t r z y d z ie s tu 'z  g ó rę  la ta c h  w ię­
z ie n n y ch  k a tu sz y  Ł u k as iń sk ieg o , zd o ła ł się  
z n im  ze tk n ąć  w S c h lis se lb u rg u  re w o lu c jo ­
n is ta  ro sy jsk i M ichał B akun in ; n a . w ięzien ­
ne j p rzech ad zce  B akun in  u k ra d k ie m  n aw ią ­
zał k ró tk ą  ro zm ow ę z Ł u k asiń sk im ; p ie rw ­
szym  słow em , jak ie  p ad ło  z u s t  p rz y w ó d cy  
Tow. P a tr io ty c z n e g o  b y ło  p y ta n ie : „C o  w 
P o lsce?" P rz y k ła d  inny . B yło  to  la t tem u  
trzy d z ie śc i kilka. W  zab o rze  p ru sk im  sza ­
la ł u c isk  p rzec iw po lsk i. W y p ęd z o n o  ję z y k  
p o lsk i ze szko ły . K a ran o  za  jeg o  p o ta je m n ą  
nau k ę. D o jed n e g o  z k ap łan ó w  w P o z n a ń ­
sk im  p rz y sz ła  do spow iedzi p ro s ta , w ie jska  
k o b ie ta . I w y zn a ła  jak o  g rz ec h  c iężk i, iż w 
pew ne dn i z an ied b y w ała  n au k ę  c zy tan ia  po  
p o lsk u  z dzieck iem  sw oim  i cu d zy m . P rz y ­
k ład  jeszcze  inny . B yło  to  u sc h y łk u  z im y 
1 9 4 3  ro k u , a  w ięc w trz y  z g ó fę  la ta  po  ty m  
m o m encie , g d y  w P o lsce  sza leć  zaczą ł o k ru t­
n y , s tra sz liw y  te r ro r  n iem ieck i. G d y  d o w ó d z­
tw o W alk i K o n sp ira cy jn e j fo rm o w ało  o d ­
dz ia ł in te rw e n cy jn y , m a ją c y  iść  n a  p o m o c  
w ło śc ian o m  zam ojsk im  o to czo n y m  p rzez  
n iem ców  w la sac h  p o d  K ra sn o b ro d e m , za­
m ia s t s tu  p o trz e b n y c h  o ch o tn ik ó w  zg łosiło  
się  dw ustu . B ieg n ą  w P o lsce  dz iesięc io lec ia , 
g in ą  w w alce  i w y m ie ra ją  o jcow ie , w życie  
id ą  now e p o k o len ia  ich  sy n ó w  — d u c h  ży je  
w n ich  ten  sam , d u m n y , n iez ło m n y  p o lsk i 
d u ch , je d n ą  m a ją cy  n a  w raży  t e r ro r  o d p o ­
w iedź: nie u g n iem y  się, n ie  z łam iecie  nas, 
n ie  w y p u śc im y  z rą k  s z ta n d a ru  walki.
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I dlatego, fehoć od p aru  wieków Sprzysię- 
ga ją  się przeciw  N arodow i. Polskiem it w szyst­
kie złe moce, naród  ten żyje, dźwiga się n ie­
ustannie ze sw ych klęsk, rozwija się', idzie 
naprzód, I nie złam ało go sto kilkadziesiąt 
lat nieWoli. I nie złamie go dzisiejszy te rro r 
Wroga. Nięfftćórtt zdaje się, źe skruszę po l­
ską wdlę życia i w o lnóśd  poryw ając tysiące 
Polaków dó Więzidn,'. b iur tó rtilr gestapo  i 
obozów, koncentracy jnych; zdaje im  §łę, iż 
zabijają polską walkę wolnościową, zam ęcza­
jąc i m ordując jej- bojowników. N ie pójm u- 
ją  jedneg'b: na m iejsce uwięzionych, m ęczo­
nych, m ordow anych — sta ją  natychm iast 
dziesiątki now ych bojowników, w łaśnie dła- 
tegd, żb tąm ci Odeszli do więzień i obozów 
lub. ponieśli bezifttiertną, lecz św iętą W poję­
ciach N arodu  Polskiego, Ofiarną śm ierć. G dy 
w cichą noc do drzwi polskiego: dOtriu b ru ­
talnie łom ocą gestapow cy — Polak, po k tó ­
rego przyszli, dum nie i spokojnie idzie ku 
swem u ciężkiem u losowi. W ie, iż dobrze 
spełnił swój narodow y obowiązek, iż czynił 
co mu kazało p rastare , w yryte na naszych 
Sztandarach, hasło: H onor i O jczyzna. I wie, 
że. nazaju trz  na jego  posterunku  staną inni. 
W róg  tnoże czynić Wyrwy w szeregach lu­
dzi, służących Spraw ie Pglskiej, ale nie jest 
zdolen zburzyć wiedzionej w Je j im ię Walki 
i pracy. O ne są  w Polsce niezniszczalne. 
W łaśnie bowiem z cierpień, z męki, ze śm ier­
ci ty ch  przeciw  którym  zw raca się te rro r 
wrog'a, pow stają wciąż nowe zastępy żoł­
n ierzy i pracow ników  Spraw y Polskiej. N iem ­
com  w ydaje się poza tym , iż zapanują nad 
szerokim i m asam i społeczeństw a polskiego 
tępiąc jego najgorętsze, kierownicze żywio­
ły. N ie pojm ują, iż walka i p raca  w służbie 
Polski jes t jak odwieczny, p ras ta ry  dąb, k tó ­
ry  korzeniam i swymi wpił się w m iliony po l­
skich serc i z nich czerpie swe wciąż od ra ­

dzające go, żyw otne soki. Podstaw ą i osło­
ną polskiej walki i p racy  wolnościowej jes t 
patrio tyczny , ofiarny nastró j milionowych 
m as społeczeństw a. Tym wszystkim  tlom a- 
c z y . się fakt, iż te rro r niem iecki trw a już  
lat trzy  i pół, a polska praca  i walka wolno­
ściow a ńłe tylko n ią  u legły  złam aniu, lecz 
w zm agają się i tężeją.

A przy  tym  jeszcze jedno. M inął już okres, 
gdy  te rro r w roga by ł bezkarnym . N aród 
Polski nie chce już z karam i na sw ych 
opraw ców  czekać aż do dnia zebrania się 
pow ojennych trybunałów . P rzebrała  się m ia­
ra  Okrucieństw niem ieckiego te rro ru  i ucisku. 
O d szerćgu m iesięcy na akty tego te rro ru  
i ucisku coraz częściej pada czynna, polska 
odpowiedź. Tw ardym  czynem  odwetowym 
i hukiem  polskiej broni odpow iadają i nadał 
odpow iadać będą Polacy na wszelkie nie­
m ieckie ak ty  te rro ru  m asow ego i na okru­
cieństw a te rro ru  indyw idualnego.

G dy w dniu I w rześnia 1 9 3 9  r. na zie­
mię polską w kraczała arm ia niem iecka szła 
ona, jak się okazało, nie tylko po to, aby 
pokonać siły zbrojne R zeczypospolitej, ale 
także aby utorow ać d rogę najpotw orniejsze­
mu w dziejach terrorow i, k tó ry  m iał zm iaż­
dżyć N aród  Polski. T erro r ten trw a do dziś. 
Zadał nam  i zadaje ciosy i s tra ty  ciężkie 
1 bolesne. A le nas nie pokonał. I nie poko­
na. P rzyczynił się natom iast do tego, iż N a­
ród Polski zwarł się w sobie, iż s ta ł się jed­
nolitą falangą, k tó ra  w łaśnie w tej narzuco­
nej m u okrutnej walce krzepnie, rośnie w si­
ły, w zm aga swój św ięty bój obronny i nie­
złom nie zdecydow aną jest wieść go aż do 
tego m om entu, gdy  to — jak  mówi, znów 
dziś dla nas sztandarow a, pieśń poetki — 
w p roch  i py ł rozpadnie się krzyżacka za­
wierucha.

UNIESZKODLIW IENIE NAUK I NIEMIECKIEJ

Jednym  z g łów nych i podstaw ow ych fila­
rów obłędnej p ropagandy  hitlerow skiej jest 
nauka niem iecka, ta  nauka, k tó re j kultura  
ludzka zawdzięcza bardzo wiele i k tóra  w 
ciągu XIX wieku w ysunęła się na jedno z 
czołow ych m iejsc, zdobyw ając sobie o lbrzy­
mi k redy t m oralny w całym  świecie cywili­
zowanym. Razem  z upadkiem  niem ieckiej 
m yśli politycznej, rozw ojem  dzikiego mili- 
taryzm u i zbójeckiej zaborczości p ruskiej 
obniżył się poziom  nauki niem ieckiej, aż 
wreszcie doszło do tego, że nauka ta  całko­
wicie sprzeniew ierzyła się najszczytniejszym  
ideałom  ludzkości i dzisiaj m iast być sługą 
praw dy sta ła  się sługą  fałszu, kłam stwa,

szantażu i oszustwa. H itleryzm  zadał osta­
teczny i śm iertelny cios niegdyś wielkiej 
nauce niem ieckiej i sprow adził ją  do kary ­
katu ry  i parodii właściwej nauki. Dla tej 
nowej „nauki niem ieckiej" praw dą jest ty l­
ko to, co jest w ygodne i korzystne dla Hi­
tlera i jego kliki. Takiem u nastaw ieniu ho ł­
du ją  bez w yjątku wszystkie dziedziny „nau­
ki niem ieckiej".

N ow a nauka praw a niem ieckiego, k tórej 
jednym  z twórców jest p. F rank , doprow a­
dziła do stw orzenia takiego system u bezpra­
wia i to zarówno w stosunkach wewnątrz 
N iem iec, jak i na arenie m iędzynarodow ej, 
że dzieje ludów cywilizowanych nie znają
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nic podobnego. Nowe praw o niem ieckie ca ł­
kowicie wyelim inowało elem entarną etykę 
ze stosunków  m iędzynarodow ych, przy  czym 
każdy gw ałt, każde bezpraw ie ta  nowa „nau­
ka" z n iesłychanym  cynizm em  sta ra  się 
ubrać w togę naukow ych i uczonych uza­
sadnień.

N auki p rzyrodnicze i techniczne już przed 
pierw szą w ojnę św iatową oddały się całko­
wicie do dyspozycji m ilitaryzm u pruskiego, 
dostarczając mu wszelkich m ożliwych wy­
nalazków  i wzorów dla narzędzi w ojny; pod 
tym  w zględem uczeni niem ieccy byli p io ­
nieram i, przecież w yłącznie chem ia niem iec­
ka  dała  asum pt do najbardziej potw ornego 
prow adzenia w ojny p rzy  pom ocy gazów  tru ­
jących. Po pierw szej w ojnie światowej, gdy 
N iem cy m usieli ograniczyć sw oje zbrojenia, 
p racow nie i labo ra to ria  nauk przyrodniczych  
i technicznych sta ły  się głów ną kuźnią w y­
nalazków i pom ysłów  zbrojeniow ych. Kon­
tro la  m iędzynarodow a, czuw ająca nad roz­
brojeniem  m ilitarnym  R zeszy nie m iała tam  
praw a w glądu, bo tego nie przew idział trak ­
ta t pokojow y; w ytw arzano tam  nie tylko 
najnow sze m odele now ych broni dla p rzy ­
szłej w ojny, ale i kształcono ogrom ne za­
stępy  fachowców, k tórzy  umożliwili H itlero­
wi zaopatrzenie w pośpiesznym  tem pie jego 
arm ii w udoskonalony sprzęt wojenny.

A ntropologia  i etnologia niem iecka usi­
łu je wszelkimi „naukow ym i" sposobam i uza­
sadnić rasizm  hitlerow ski i podzielić ludz­
kość na  rasy  pełnow artościow e i m ałow ar- 
tościowe, przeznaczone na  zagładę. G eogra­
fia zam ieniła się w „geopolitykę", k tó ra  
głów nie zajm uje się naukow ym  uzasadnie­
niem pruskiej zaborczości i wykazaniem , ja ­
kiej p rzestrzeni życiow ej po trzebują wielkie 
N iem cy, by  m ogły  osiągnąć najw yższy sto ­
pień dobrobytu. G eopolityka dała asum pt do 
m asow ych w ysiedleń i przesiedleń podbi­
tych  narodów , by  zrobić m iejsce dla niem - 
ców.

N auki ekonom iczne i gospodarcze bardzo 
intensyw nie p racu ją  nad  „naukow ym " uza­
sadnieniem  niem ieckiego system u łupienia 
i grabieży dorobku m aterialnego innych na­
rodów.

M niejsi lub więksi kacykow ie hitleryzm u 
chętnie ko rzysta ją  z pom ocy tak zorganizo­
w anej „nauki" i fachowców. C eluje w tym  
np. p. Erank.. Kiedy został szefem G. G. jed ­
nym  z pierw szych jego  posunięć było p o ­
w ołanie do życia osławionego już O st-In- 
s ty tu tu , k tó ry  tw orzy i rozpracow uje nau­
kowe m etody tępienia polskości. Liczny 
sztab antropologów  i etnologów  krakow skie­
go O st-Insty tu tu  robi wszelkie wysiłki, by 
na drodze „naukow ej" rozbić jedność etnicz­

ną narodu  polskiego; uczeni z tego  in sty tu ­
tu „odkryli" w Polsce now ą narodow ość 
„G oralen".

N ajdalej w swoim oddaniu się h itleryzm o­
wi poszły niem ieckie nauki h istoryczne, bę­
dące obecnie głów ną kuźnią fałszu i zakła­
m ania N iem iec hitlerow skich. Jakim i d ro g a­
mi idzie w spółczesna h isto ria  niem iecka ilu­
stru je  nam  znam ienny fakt, zresztą jeden  z 
bardzo wielu, k tó ry  m iał m iejsce na kilka 
lat p rzed  obecną wojną, k iedy stosunki pol­
sko-niem ieckie po podpisaniu  pak tu  n iea­
g resji zdawało się w eszły na  d rogę możli­
wie dobrej, pokojow ej w spółpracy. W  r. 
1 9 3 4  grono  najw ybitn iejszych historyków  
niem ieckich opracow ało niewielkich rozm ia­
rów dziełko p. t. „D eutschland und  Polen". 
W  przedm owie do te j książki w ybitny h is to ­
ryk  niem iecki, prof. B rackm ann próbu je  d u ­
cha tej książki związać ze świeżo podp isa­
nym  paktem  n ieagresji m iędzy Polską i 
N iem cam i i w ten  sposób zapoczątkow ać 
niejako nowy kurs w stosunkach ku ltu ra l­
nych obu narodów , kurs porozum ienia są ­
siedzkiego. Jakże w ygląda treść  te j książki? 
Z nakom ity nasz h istoryk, zm arły p rzed  kil­
ku laty , prof. S tanisław  Zakrzewski tak p i­
sał w recenzji o tej książce: „Liczne ustępy 
książki przynoszą nie praw dy naukow e, ja ­
ko takie m niej w ięcej uznane, lecz często 
bardzo śm iałe a naw et fantastyczne tezy" 
(Kwartalnik h is to ryczny  Rok XLVIII zesz. 4). 
Tak było  w r. 1 9 34 , k iedy zdaw ało się, żr 
w stosunkach polsko-niem ieckich nastąpi 
zw rot na lepsze. Prof. Zakrzewski skrępowa' 
ny  ówczesnymi „dobrym i" stosunkam i n ie­
m iecko-polskim i nie m ógł nap isać otw arcie, 
że om aw iana książka by ła  najo rdynarn ie j­
szym  trickiem  propagandy , k tó ra  chciała ją 
rozrzucić po całym  świecie pod  płaszczykiem  
nauki niem ieckiej. U kazało się też w ydanie 
angielskie te j książki, naturaln ie  staraniem  
Niemców, k tó rzy  ją  rozkorportow ali w du­
żej ilości po A m eryce i Anglii. Było to  w 
przeddzień M iędzynarodow ego K ongresu 
H istoryków  i au torom  inkrym inow anej ksią­
żeczki chodziło oczyw ista o urobienie opinii 
uczonych całego św iata, co do dziejowych 
stosunków  polsko-niem ieckich. Tak było w 
pierwszym  okresie m iodow ych m iesięcy hi­
tleryzm u. A dzisiaj niem iecka nauka h is to ­
ryczna jest w yłącznie narzędziem  p ropa­
g andy  p. G oebelsa, zaś dokum ent h isto rycz­
ny niejednokrotnie sfałszow any narzędziem  
szantażu i kłam stwa. Pod fachow ym  kiero­
wnictwem historyków  fabrykuje się nową 
histo rię  Polski i innych krajów  podbitych; 
od czasu do czasu p rasa  p. G oebelsa podaje 
trium falny kom unikat, że h is to rycy  niem iec­
cy dokonali wielkiego odkrycia, że takie a
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tak ie  m iasto  w P o lsce  je s t  „ u rd e u tsc h " , że 
tak i a  tak i u czo n y , p isa rz , a r ty s ta  lu b  m ąż 
s ta n u  P o lsk i b y ł w łaściw ie  n iem cem , a lbo  
w reszc ie  tak i lub  in n y  zab y tek  sz tu k i by ł 
tw o rem  n iem ieck im . W sz y s tk ie  zab o rcze  
an ek sy jn e  p o su n ię c ia  h itle ry zm u  z n a jd u ją  
n a ty c h m ia s t „ n au k o w e" u zasad n ien ie  w h i­
sto rii. H is to ry c y  n iem ieccy  w p o to p ie  p u ­
b lik ac ji o d z ie jo w y ch  s to su n k a c h  p o lsk o - 
n iem ieck ich  lic y tu ję  się  w zajem nie  w k łam ­
stw ie  i fa łszu . Ł ączn ie  z ty m  p o d  „ fa c h o ­
w ym " k iero w n ic tw em  h is to ry k ó w  n iem iec ­
k ich  o d b y w a  się  sy s te m a ty c zn e  n iszczen ie  
a rch iw ów  p o lsk ich  i s ta ra n n e  w y k rad an ie  
ty c h  ak tów  i dok u m en tó w , k tó re  m o g ły b y  
b y ć  n iew y g o d n e  d la  h itli?ryzm u. T ru d n o  tu  
w yliczać  w szy stk ie  c h o ćb y  n a jw ażn ie jsze  
p rzew in y  t. zw. n au k i n iem ieck ie j, w k aż ­
d y m  ra z ie  to  w szy stk o , co  po w y żej zosta ło  
w y łu szczo n e  w y s ta rcz y  do  s tw ie rd zen ia , że 
n au k a  n iem ieck a  b y ła  i je s t jed n y m  z za sad ­
n icz y ch  czynn ików , u ła tw ia ją c y c h  h itle ry z ­
m ow i jeg o  liczne zb ro d n ie . S łu ży  o n a  w 
p ierw szy m  rzęd z ie  „d o  n au k o w eg o " n iszcze ­
n ia  i g n ę b ie n ia  p o d b ity c h  n a ro d ó w  i d la teg o  
w tra k ta c ie  p o k o jo w y m  n a u k a  n iem ieck a  
m usi b y ć  odp o w ied n io  p o trak to w a n a  w m yśl 
h a s ła  „b ez  lito śc i d la  H unnów ". W szy stk ie  
p rz y b y tk i n au k i n iem ieck ie j, p raco w n ie , la ­
b o ra to r ia , in s ty tu ty , u n iw e rsy te ty  w inny  b y ć  
o d d an e  n a  d łu ższy  czas p o d  k o n tro lę  m ię ­
d z y n aro d o w ą . T e zaś in s ty tu c je  naukow e, 
k tó re  w sp ó łd z ia ła ją  w w y ra źn y  sp o só b  w 
b ro d n ia c h  h itle ry zm u  m u szą  b y ć  z likw ido­

w ane a  p ra co w n ic y  i k ie ro w n icy  p o c iąg n ięc i

do odpow ied zia ln o śc i. W sz y stk ie  n iem iec ­
k ie  a rch iw a  pań stw o w e i k o m u n a ln e  m u szą  
p rz e jść  p o d  n a d zó r  m ię d z y n aro d o w y  w p o ­
s ta c i sp e c ja ln e j in s ty tu c ji, ja k ie g o ś  „M ięd zy ­
n a ro d o w eg o  In s ty tu tu  n iem iecko-znaw czie- 
g o " , k tó re g o  jed n y m  z p ie rw szy ch  zad ań  
b y ło b y  w y d an ie  p e łn e g o  zb io ru  w szy stk ich  
d o k u m en tó w , o d n o sz ą cy c h  s ię  do  h is to rii 
N iem iec  w o s ta tn ic h  d w u d z ies tu p ięc iu  la tach , 
w szczeg ó ln o śc i do  o k re su  h itle ro w sk ieg o , 
b y  ra z  n a  zaw sze w y trą c ić  N iem co m  m o ż­
n o ść  sz a n ta żo w an ia  św ia ta  ta jn ik am i sw oich  
arch iw ów , jak  to  b y ło  po  w o jn ie  1 9 1 4  -— 
1 9 1 8 . A rch iw a  te  m u szą  b y ć  u d o stę p n io n e  
u czo n y m  c a łeg o  św ia ta , p rz y  czy m  w s to ­
su n k u  do  ty c h  arch iw ó w  n ie  o b o w iązyw ała  
b y  żad n a  ta je m n ica  pań stw o w a, n aw et o d ­
n o śn ie  ak tó w  o s ta tn ie j d o b y . In s ty tu t ten  
rów nież  d o s ta rc z a ł b y  p o lity k o m  i m ężom  
s ta n u  n a u k o w y ch  w skazów ek co  do m eto d  
p o stę p o w a n ia  z n iem cam i. W  d a lszy m  c ią ­
g u  sw ej p ra c y  in s ty tu t  te n  m u sia ł b y  się  z a ­
ją ć  zd em ask o w an iem  w szy s tk ich  k łam stw  i 
fa łszów , ro z s iew a n y c h  o in n y ch  n a ro d a c h  
p rzez  niem ców .

Je d n y m  z z a sad n icz y c h  w aru n k ó w  d o b re ­
go  w sp ó łży c ia  n a ro d ó w  w p rz y sz ły m  św ię­
cie, rz ąd z o n y m  K a rtą  A tlan ty c k ą , je s t su ­
p re m a c ja  p ra w d y  w k a żd e j dziedzin ie  ży c ia  
m ięd zy n aro d o w eg o  i d la te g o  k a p ita ln y m  
obow iązk iem  d z ie jow ym  będ zie  b ezw zg lęd ­
ne zn iszczen ie  w sze lk ich  ź ró d e ł i fu n d a m e n ­
tów , n a  k tó ry c h  n iem cy  o p ie ra li sw e fałsze 
i k łam stw a  i k tó ry m i za tru w ali w sp ó łżyc ie  
n a rodów .

NO W E ZBRODNICZE BARBARZYŃSTWO SOWIECKIE

I lek ro ć  w czasie  te j w o jn y  P o lak  idzie u li­
cam i m ias t i m ia steczek  p o lsk ich  lub  o p ło t­
k am i p o lsk ich  wsi, zw łaszcza  zaś g d y  idzie 
u licam i s to lic y  P o lsk i — liczne ru in y  i zg li­
szcza  p rz y p o m in a ją  m u  b a rb a rz y ń s tw a  lo t­
ników n iem ieck ich , k tó rzy  we w rześn iu  
1 9 3 9  r. w łaśn ie  tu  w P o lsce  zain ic jow ali w 

. Łe j w o jn ie  zw yczaj b o m b ard o w an ia  siedzib  
.yw ilnej lu d n o śc i, b u rz en ia  św ią ty ń  i p a m ią ­

tek  k u ltu ry . Po  c a łe j ziem i po lsk ie j, a  szcze ­
g ó ln ie  w s to lic y , p o z o s ta ło  z ow ego  czasu  
ty s iąc e  m o g ił cy w ilne j lu d n o śc i p o lsk ie j b ez ­
lito śn ie  p o m o rd o w a n e j p rzez  b o m b y  lo tn i­
ków  n iem ieck ich .

W  c zw arty m  ro k u  w o jn y  p rz y ja c ie le  n iem ­
ców  z w rześn ia  1 9 3 9  r. — bo lszew icy  — 
p o zazd ro śc ili n iem co m  ty c h  p o n u ry c h  lau ­
rów  b a rb a rz y ń s tw a  lo tn iczeg o ; p o stan o w ili 
b y  n a  ziem i p o lsk ie j p o z o s ta ły  p o  te j w oj- 
ń ie  ś lad y  i w sp o m n ien ia  także  sow ieck ich  
a tak ó w  lo tn iczy ch  n a  lu d n o ść  cy w iln ą  i je j

dom ostw a. I on i p rz y te m  szczeg ó ln ie  za­
w zięli się  n a  — jed n ak o  p rzez  M oskw ę jak  
p rz ez  B erlin  zn ien aw id zo n ą  — sto licę  Polski.

Po d w u k ro tn y c h  je s ie n n y c h  n a p a d a c h  lo t­
n iczy ch  n a  W arsz a w ę  o s ta tn io , w p a m ię tn ą  
d la  W arsz a w y , t ra g ic z n ą  n o c  z 1 2  n a  13  
m a ja  b. r., b o lszew icy  p rzep ro w ad z ili now y, 
n a js iln ie jszy  z d o ty ch c za so w y ch  i n a jo k ru t­
n ie jszy , a ta k  lo tn iczy  n a  n a sz ą  sto licę . Po 
sp raw d zen iu  i u s ta len iu  sk u tków  teg o  a tak u  
s tw ie rd z ić  n a le ży  w obec  św ia ta : a ta k  ten  
b y ł w y m ierzo n y  n ie  ty le  w n iem ieck iego  
o k u p a n ta , co  w lu d n o ść  p o lsk ą . O lb rzy m ią  
w iększość  b o m b  z rzu co n o  n a  p o lsk ie  dz ie l­
n ice  m ieszkalne , na  d o m y  po lsk ie  s to jąc e  
zdała  od  w sze lk ich  ob iek tów  n iem ieck ich . 
T o p o g ra f ia  a ta k u  w skazu je , iż lo tn icy  so ­
w ieccy  ja k b y  św iadom ie  om ija li pew ne, aż 
n a d to  w y raźn e  i w idoczne, w y o d o so b n io n e  
o b iek ty  n iem ieck ie  o ra z  om ija li n iem ieck ą  
dz ie ln icę  m ieszk aln ą , a  ze szczeg ó ln ą  za-
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w zietością zrzucali swe bom by na gęsto  za­
budow ane skupienia m ieszkalnych, wyłącz­
nie polskich domów. O biekty wojskowe i 
siedziby niem ców  poniosły  szkody m inim al­
ne. N atom iast tysiące pom ordow anych i ra n ­
nych  Polaków i olbrzym ie szkody m aterial­
ne ludności polskiej — oto głów ny rezultat 
ostatn iego sow ieckiego ataku  lotniczego na 
W arszaw ę, oto nowy krw awy w kład Sowie­
tów do w ojennej tragedii i niedoli N arodu  
Polskiego.

P ro testu jąc  wobec św iata i p ię tnu jąc to 
nowe, okru tne a  tak  trag iczne dla nas w 
skutkach, barbarzyństw o sowieckie — pod­
kreślić także należy obłudę sowiecką. Pod- 
czas tego ataku  na polskę ludność w arsza- 
wy lotnicy bolszewiccy zrzucali odezwy, za­
w ierające m. in. ośw iadczenie S talina, iż rząd 
ZSRR. p ragn ie  po wojnie widzieć „silną i 
n iepodległa Polskę". I w tym  to zapewne ce­
lu lo tn icy  tegoż S talina kon tynuu ją  zaczęte 
przez niemców dzieło niszczenia stolicy Pol­
ski i m ordow ania jej polskiej ludności.

SPRAWY POLSKIE

OBCHÓD ŚW IĘTA N A R O D O W E G O  
W  LONDYNIE

Tegoroczny obchód św ięta narodow ego 
zbiegł się z ważnym i w ydarzeniam i w ojen­
nym i i politycznym i. Do rzędu pierw szych 
zaliczyć trzeba bliski w tym  dniu koniec 
walk w A fryce, w śród d rugich  — które  wy­
w ołały wymownie przyjazną, praw ie ze 
m anifestacyjną, postaw ę rządów  bry ty jsk ie­
go i am erykańskiego — wym ienić należy 
za ta rg  polityczny, narzucony Polsce przez
ZSSR.

PRZEM ÓW IENIE DO K RA JU  
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ
W  dniu św ięta narodow ego powiedział 

P rezydent R zeczypospolitej Polskiej w prze­
m ówieniu radiowym , skierow anym  do k ra ­
ju , m. in.: ,

„Kiedy dzisiaj, w rocznicę K onstytucji 
3-M ajow ej, m yśl m oja biegnie do kraju , 
kiedy staram  się ogarnąć  nią wszystkie jego 
ziemie poprzez w rogą zaporę ognia i żelaza, 
k iedy staram  się usłyszeć serce kraju , jasno 
ry su ją  mi się podobieństw a, cechujące tam ­
tą, pe łną  zryw u epokę i dzisiejszy okres 
cierpień i walk. G dyby Polsce dane było 
K onstytucję tę w prow adzić w życie, w kro­
czyłaby Polska w historię now oczesną jako 
państw o rządne, postępow e i silne...

Z brodniczy atak  bolszew ickich lotników 
pog rąży ł polską W arszaw ę w żałobie i 
wzmógł jej ciężką w ojenną niedolę. P ro p a­
ganda niem iecka s ta ra  się w ykorzystać dla 
siebie uzasadnioną i zrozum iałą gorycz pol­
skiej ludności. Zbrodnia bolszewicka d osta r­
czyła je j po tem u dogodnego pretekstu . P ro ­
paganda ta  zdoła zwieść niewielu tylko Po­
laków: zbyt dobrze pam iętam y b arbarzyń ­
stwa lotnictw a niem ieckiego, zbyt dobrze 
znam y i wciąż jeszcze odczuw am y te rro r 
i ucisk niemiecki. Rzecz inna,, iż ostatn i atak 
sowiecki na W arszaw ę pogłęb ia  w polskich 
m asach  nienaw iść także do moskiew skich 
barbarzyńców . A że przy tem  najcięższe b o ­
daj skutki sow ieckiego okrucieństw a spadły 
na ubogą ludność W arszaw y, na je j w ar­
stwę robotn iczą — noc z T2 na 13 m aja 
te j w łaśnie warstwie naszego narodu  raz 
jeszcze ukazała, jakim  jest względem  niej 
isto tny  stosunek bolszewików i co w arte są 
obłudne frazesy Sowietów i ich na naszym  
gruncie  zdradzieckiej aw angardy t. j. ko ­
muny.

N A  OBCZYŹNIE

Dzisiejsza R zeczpospolita nowy przeżyw a 
w strząs, nowy okres najw iększego cierpie­
nia i najw yższego bohaterstw a. Zbrodnia 
i barbarzyństw o zapanow ały nad  ziemiami 
polskimi. W róg  pow iedział Polakom  i św ia­
tu, że nie m a i nie będzie Polski. W ym azał 
jej im ię z rodziny narodów , b y  n igdy już 
do niej nie pow róciła. Pom ylił się wróg. 
Imię Polski jest niezniszczalne. Przez la ta  
wojny, przez m orze cierpień i upadku  po- 
w raca ono stale coraz większą oprom ienione 
m ękę więzionych i zesłanych, oprom ienione 
bohaterstw em  polskiego lotnika, m arynarza 
i żołnierza, wreszcie pow raca stale _w oce­
nie roli i znaczenia Polski w E uropie środ ­
kow o-wschodniej, w k tó re j nie m a porządku 
i sprawiedliw ości bez istnienia Polski.

W  tych  histo rycznych  zm aganiach ludz­
kości, jakie nam  przypadło  przeżyw ać, n a ­
ród  polski, podobnie jak w latach  M ajowej 
K onstytucji pom im o poniesionej klęski m i­
litarnej odniósł zwycięstwo m oralne, k tóre 
w końcu m usi nam  dać zwycięstwo politycz­
ne. To prześw iadczenie i tę pew ność czerpię 
przede wszystkim  z w iary w siły narodu 
polskiego... D zisiaj objaw ia je w całej pełni 
walka k ra ju  i czyn zbrojny polskiego żoł­
nierza. Są to realne siły narodu  przez nas 
sam ych stworzone. Z nimi liczyć się będą 
wrogowie i przyjaciele, sąsiedzi i sojusznicy, 
m ocarstw a E uropy i innych części świata.



N r. 9  (60) RZECZPOSPOLITA POLSKA

W ojna toczy się nadal i chociaż ostatecż- 
ny sukces obozu, w k tórym  znalazła się Pol­
ska  dzięki sw ej wrześniowej decyzji nie bu­
dzi dzisiaj w ątpliwości, naród  polski nadal 
g rom adzi swe siły do ostatecznych  zm agań, 
jakie  niebaw em  nadejdę. M obilizować m u­
sim y cały  nasz wysiłek, by  zbliżający się 
pokój p rzyniósł nie tylko należną nam  sp ra­
wiedliwość, ale i realizację polskiej koncep­
c ji politycznej w zakresie o rganizacji t'ej 
części E uropy, w k tó re j znajduje Się nasze 
państwo... Polska, dążąc w chwili obecnej 
do stw orzenia na środkow o-w schodnim  m ię­
dzym orzu europejskim  silnego związku wol­
nych narodów , podejm uje koncepcję, zgod­
ną  ze swą trad y c ją  h istoryczną. Jedynie taki 
blok, reprezen tu jący  w szystkie wolne naro ­
dy  prócz tych , k tó re  podjęły  hasło podoo- 
jów , zapewnić może pokój i pom yślność tej 
części E uropy. N iech mi będzie Wolno w y­
razić  przekonanie, że jeśli Polacy na ob­
czyźnie m ogą walkę o tak ą  R żeczpospolitą 
prow adzić, to jes t to  możliwe tylko dzięki 
w spaniałej i n iezłom nej postaw ie kraju , 
z k tórym  jesteśm y związani w każdym  na­
szym  działaniu. Polski lotnik w śm ierte l­
nym  pojedynku w alczący z niem ieckim  sa ­
m olotem , lub bom bardu jący  niem ieckie te- 
ry to rium , w postaw ie k ra ju  znajduje pod« 
nietę, k tó ra  prow adzi do zwycięstwa. Z m y­
ślą o k ra ju  na dalekich m orzach św iata p e ł­
ni" swa ciężką i ofiarną służbę m arynarz. 
W  nadziei", że sp ro sta  bohaterstw u żołnie­
rzy  Polski podziem nej, szedł w tej wojnie 
polski żołnierz do boju  na ziem iach obcych, 
a dziś na w yspach b ry ty jsk ich  i na Ś rodko­
wym W schodzie do now ych walk się g o ­
tuje. Postaw a k ra ju  jest natchnieniem  w 
przetrw aniu  dla setek tysięcy  polskich jeń­
ców w ojennych w N iem czech i internow a­
nych w innych krajach , dla licznych zesła­
nych, dla przem ocą w ywiezionych z Polski, 
dla tych  wreszcie najnieszczęśliw szych, zam ­
kniętych w straszliw ych niem ieckich obo- 
zach-katow niach. Postaw a kraju  jest w resz­
cie p rzyczyną n ieprzem ijającej dum y i źró­
dłem  natchnienia dla 'milionów Polaków z 
zagranicy  i tych  obyw ateli państw  obcych, 
w k tó rych  żyłach płynie polska krew i k tó ­
rzy są  rzecznikam i spraw y polskiej wśród 
narodów  świata.

... Polityka polska n igdy nie zboczy z tej 
drogi, na jaką w kroczyła 1 w rześnia 19 3 9  
roku, d rog i obrony całości i in tegralności 
R zeczypospolitej. Pow ojenny układ sto sun ­
ków na świecie opierać się ma o K artę A t­
lantycką, stanow iącą jakby now oczesną 
M agna C harta  L ibertatum  narodów  świata. 
Twórcam i tej K arty są nasi so jusznicy  S ta ­
ny Zjednoczone i W . Brytania... D zisiaj W.

B rytania i S tany Zjednoczone przew odzą na­
rodom  zjednoczonym  w ich walce z nie­
m iecką przem ocą. N iech wolno mi będzie 
.na koniec w yrazić nadzieję, że, w ydarzenia 
przew alające się dzisiaj nad światem, _ nad 
E uropą i "nad Polską, niosą ze sobą świat 
nowy. Świat, k tó ry  — w ierzę W tó niezłom ­
nie — cieszyć ślę będzie zwycięstwem słusz­
nych postulatów" ludzkości na praw ach Bos­
kich opartych , w k tórym  ostatecznie ideały 
wolności, sprawiedliw ości i poszanow ania 
godności człowieka zostaną urzeczyw istnio­
ne nie tylko w stosunku państw a do swych 
obyw ateli, lecz i w stosunkach w zajem nych 
narodów  i państw  .

Po przem ów ieniu P rezydenta  Rzeczypo­
spolitej odegrany  został Hyfńn N arodow y.

r o z k a z  d z i e n n y
N A CZELN EG O  W O D ZA

W  rozkazie dziennym , w ydanym  w dniu 
św ięta narodow ego do polskich sił zb ro j­
nych, mówi gen. Sikorski m. in.: „W  dniu 
św ięta narodow ego zw racam  się do was, 
żołnierze R zeczypospolitej, byście spędzili 
je, zespoleni m yślą i uczuciem  ze spraw ą 
w alczącego narodu. W iem , że w tym  k ry ­
tycznym  dla Polski m om encie m ogę liczyc 
na waszą całkow itą jedność, k tó rą  u trzym u­
jecie niew zruszoną, pom im o wysiłków w ro­
ga, k tó ry  doskonale rozum ie, że rozsadze­
nie tej jedności by łoby  śm iertelnym  ciosem 
dla naszej spraw y. N aw et krew  m ęczeńska 
naszych  b raci uży ta  by ła  przez okrutnego 
naszego w roga na  to, by rozsadzić jedność 
naszego narodu  i w ojska i doprow adzić do 
załam ania się Polski. To się nie powiodło. 
Jesteśm y dziś jeszcze bardziej zespoleni nie 
tylko cierpieniem , ale i zaciętą wolą walki
0 Polskę wolną, całą i niepodległą... W ierzę, 
że udow odnicie, ci k tórym  .dane jest już dzi­
siaj walczyć, że wola ta  jest niezachwiana
1 w szyscy jesteśm y z jednego granitu , k tó ­
rego nic nie rozsadzi. Tego od was, żołnie­
rze, żądam . Tego żąda od was P rezydent 
R zeczypospolitej i je j rząd  oraz niezłom ny 
w sw ym  oporze kraj. Podpisano: N aczelny 
W ódz, Sikorski, gen. broni.
M ANIFESTACYJNY UDZIAŁ N A R O D Ó W  

SPRZYMIERZONYCH W  ŚW IĘCIE 
N AROD OW Y M  POLSKI

Jak  już zaznaczyliśm y, dali sojusznicy 
Polski, szczególnie W . B rytania i S tany Z jed­
noczone, z okazji św ięta narodow ego Pola­
ków w bieżącym  roku w szczególnie m ani­
festacy jny  sposób w yraz łączącym  ich z n a ­
rodem  polskim  uczuciom  i politycznej jed ­
ności.

Z kazania arcybiskupa Yorku. W  p rzed­
dzień św ięta narodow ego odbyło się w ka-
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tedrze św. Pawła uroczyste  nabożeństw o, na 
k tórym  obecni byli P rezydent R zeczypospo- 
litej i Rząd. W  w ygłoszonym  kazaniu a rcy ­
biskup Yorku pow iedział m. in.: „M usim y 
być wdzięczni za pośw ięcenia Polaków, za 
ich ofiary i za ich bohaterstw o. Polacy dali 
p rzykład  całej ludzkości. W ierzym y, że na­
ród, k tó ry  tak dzielnie sk łada ofiary, czeka 
wielka przyszłość. N adzieja nasza opiera 
się na w ierze w spraw iedliw ość Boską".

W  dniu 3 m aja  odbyło się uroczyste  na­
bożeństw o w kościele polskim  w Londynie. 
Mszę św. odpraw ił ksiądz b iskup Radoński, 
kazanie w ygłosił k.s. rek to r Staniszewski. 
W  w ypełnionym  po brzegi w iernym i koście­
le obecni byli P. P rezydent R zeczypospoli­
tej Polskiej W ładysław  Raczkiewicz, Rząd 
Polski, przedstaw iciele polskich sił zbrojnych, 
członkowie R ady N arodow ej, am basadoro­
wie W . B rytanii i Stanów  Zjednoczonych, 
przew odniczący czechosłow ackiej rady  pań ­
stwowej M axa jako przedstaw iciel p rezyden­
ta  republiki czechosłow ackiej oraz p rzedsta­
wiciele dyplom atyczni następujących  k ra ­
jów: C zechosłow acji, M eksyku, Jugosław ii, 
Belgii, G recji, Kuby, K anady, Chin, Chile, 
Luksem burga, Iraku, H olandii, N orw egii, B ra­
zylii, E giptu, A rgentyny. Ponadto  obecni by ­
li przedstaw iciele gen. de Gaulle, adm irali­
cji b ry ty jsk ie j i bry ty jsk iego  m inisterstw a 
wojny.

M ANIFESTACYJNA PO STA W A  
W . BRYTANII

W  jednym  z najw iększych teatrów  lon­
dyńskich odbyły się uroczystości dla ucz­
czenia rocznicy K onstytucji 3 M aja. W  obec­
ności Pana P rezydenta R zeczypospolitej 
Polskiej, członków Rządu z Prem ierem  na 
czele, członków R ady N arodow ej, członków 
rządu  brytyjskiego i rządów  innych sp rzy ­
m ierzonych narodów  oraz przedstaw icieli ich 
sił zbrojnych odczytał sir J. A nderson, czło­
nek b ry ty jsk iego  gabinetu  w ojennego list 
prem iera  C hurchilla następu jącej treści: 
„Z okazji wielkiego św ięta narodow ego 
przesyłam  Polsce pozdrow ienia rządu 
JKM ości i narodu  brytyjskiego. O bchodzi­
m y tę rocznicę ze zdw ojoną nadzieją, że 
chw ila w yzwolenia Polski sta ła  się bliższą 
dzięki w ysiłkom narodów  zjednoczonych w 
ciągu ub. roku. Polacy, zarów no w kraju  
jak i zagranicą, zjednoczeni są  w swej de­
term inacji prow adzenia walki przeciw  nie­
mieckim grabieżcom  ich ojczyzny. Cenny 
wkład, dokonany przez Polaków na rzecz 
w spólnej spraw y zjednoczonych narodów , 
nie został osiągnięty bez ciężkich ofiar, lecz 
ofiary te uwieńczone zostaną w yczekiwanym 
przez nas w szystkich odrodzeniem  wielkiej 
i n iepodległej Polski".

Po odczytaniu listu prem iera  C hurchilla 
w ygłosił min. A nderson w im ieniu rządu 
JKM ości dłuższe przem ówienie, w którym  
m. in. powiedział: „Czcim y dziś bardzo dziel­
ny naród  i jestem  dum ny, że im ieniem g a ­
b inetu  bry ty jsk iego  m ogę złożyć hołd  w ier­
nym  sprzym ierzeńcom . Istnieje wiele p rzy ­
czyn, dla k tó rych  Polacy winni być przez 
nas, Anglików, szanowani. Polacy pierwsi 
z pośród  narodów  zjednoczonych przeciw ­
stawili się niem ieckiej agresji i pierwsi p o ­
derw ali do walki siły, m ające ocalić ludzkość. 
N a obcych ziem iach stw orzyli w spaniałe si­
ły, siły walczące, przekraczające obecnie 
1 0 0 .0 0 0  żołnierzy, 1 2 .0 0 0  lotników i 3 .0 0 0  
m arynarzy . Polacy byli pierw si w N arwiku. 
W  lotnictw ie m yśliwskim  i bom bow ym  pol­
scy  piloci słyną w spaniałą odw agą i zdol­
nościam i technicznym i.

Lecz praw a Polski do w yróżnienia opie­
ra ją  się na 'znacznie szerszych podstaw ach. 
Po k ilkakrotnych rozb iorach  i w ciągu okre­
su  15 0  lat, k iedy Polska by ła  całkowicie 
w ym azana z m apy E uropy , narodow a zdol­
ność do odrodzenia się m ogła być poważnie 
naruszona. Tak jednak się nie stało. Dziś 
składam y hołd  w szyscy bohaterskim  Pola­
kom  w k ra ju  i zagranicą, k tórzy  tak  odważ­
nie podjęli walkę z N iem cam i.

Potw ierdźm y więc w iarę Polaków w p rzy ­
szłość. Z ich pośw ięceń narodzi się nowa 
Polska... Siła zjednoczonych narodów  i ich 
jedność jest najpełn iejszą gw arancją, że 
wielkość i pom yślność Polski zostanie od ­
budow ana i niedaleki jes t dzień, k iedy Po­
lacy znowu obchodzić będą swe święto na­
rodow e w wolnej Polsce".

Z kolei w w ygłoszonym  przem ów ieniu min. 
Raczyński powiedział m. in.: „W  chwili pró-> 
by ogniow ej naród  polski nie zaw ahał się 
i jednom yślnie w ybrał raz na zawsze s tro ­
nę, po k tórej postanow iliśm y walczyć. Pol­
ska przy jęła  serdecznie do niej w yciągniętą 
dłoń W . Brytanii, najw ierniejszego i najm ę­
żniejszego sojusznika. Do wspólnej snrawy 
w niosła Polska wszystko, co posiadała, dobra 
m aterialne, krew  jej najlepszych synów  w 
k ra ju  i zag ran icą i m oralne prześw iadcze­
nie o słuszności spraw y. W zam ian za to zna­
leźli Polacy w tym  szlachetnym  i m ądrym  
k ra ju  go rącą  przy jaźń  i szczere poparcie. 
Cenim y to bardziej niż to potrafim y w yra­
zić i pokażem y, żeśm y o tym  nie zapom nie­
li i że jesteśm y za to wdzięczni".

M inister obrony narodow ej gen. Kukieł 
zakończył swe przem ówienie w yrażeniem  
w dzięczności B rytyjczykom  za dodaw anie 
o tuchy zarówno Polakom  jak  i innym  naro ­
dom, w alczącym  o wolność i prawdę.
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A rthur G reenwood, jeden z przyw ódców  
L abour P arty , podkreślił, że w spólna walka 
W . B rytanii i Polski o w spólną spraw ę, 
wspólne ideały i wspólnie poniesione ofia­
ry, w szystko to  w ytw orzyło solidarność, któ­
ra  p rzetrw a wojnę.

Pierw szy lord  adm iralicji b ry ty jsk ie j A le­
ksander w yraża w p rzesłanej min. R aczyń­
skiem u depeszy podziw  adm iralicji, ofice­
rów i m arynarzy  m arynark i królew skiej dla 
m arynark i polskiej, szczerze i bezkom prom i­
sowo w spółdziałającej w walce o wolność. 
Szef b ry ty jsk iego  sztabu im perialnego, gen. 
A llan Broocke w piśm ie, w ystosow anym  do 
gen. S ikorskiego dał w yraz wierze, że w krót­
ce osiągnięta zostanie ostatn ia  faza wojny 
i że odbudow ana zostanie wolna Polska dla 
synów  jej, w alczących we w szystkich czę­
ściach świata.

Do rzędu m anifestacyjnych w ystąpień b ry ­
ty jsk ich  należy też przem ów ienie, w ygło­
szone w dn. 10  bm. w C hicago przez amb. 
Hallifaxa, w k tó rym  pow iedział on m. in. 
o wysiłku w ojennym  Polski: „D nia 1 wrze­
śnia 1 9 3 9  roku  ca ła  zm echanizow ana po­
tęga  niem iecka na lądzie i z pow ietrza zwa­
liła się na Polskę. Po kilkotygodniow ym  bo­
haterskim  boju  polskie siły zbrojne zostały 
pochłonięte wskutek olbrzym iej przew agi 
napastnika. W ów czas tylko w bardzo m a­
łym  stopniu  m ogliśm y udzielić pom ocy Pol­
sce, jednak daliśm y je j słowo, nie cofnęliś­
m y go i n i e  c o f n i e m y .  W B rytania 
chw yciła za broń , gdy  H itler napadł na Pol­
skę — nie podpisze też pokoju  dopóki nie 
zniszczy H itlera. Jesteśm y św iadkam i po­
stępow ania, zda się, niepraw dopodobnego. 
N iem cy tak  okrutnie gnębię Polaków, że 
bardzo często trudno  uw ierzyć w te okrop­
ności. Jednakże w szystko, co się dzieje w 
Polsce, m ożem y łatwo sprawdzić. 1 5 0 .0 0 0  
Polaków padło podczas bojów , natom iast 
w skutek m asow ych egzekucyj zginęło 
1 .500 .000  Polaków, 2 .0 0 0 .0 0 0  znajduje się 
na  przym usow ych robo tach  w N iem czech, 
3 .0 0 0 .0 0 0  w yrzucono z domów, 1.000.00Ó  
jest w obozach koncen tracy jnych  i więzie­
niach. Z 35-m ilionow ego narodu  ponad  8 
milionów poniosło śm ierć lub cierpi... N a ­
dejdzie dzień, gdy  Polska zajm ie należne 
je j m iejsce w śród narodów  świata. N ie jest 
ło  aktem  sprawiedliw ości, jes t to nasz obo­
wiązek, k tó ry  m usim y w ypełnić, aby zapa­
now ał praw dziw y pokój. Przeszło 10 0  lat 
nie było Polski na m apie św iata; lata te b y ­
ły w E uropie latam i niepokoju. N ie będzie- 
w E uropie bezpiecezństw a i pokoju, dopóki 
Polska nie odrodzi się.

M anifestacyjna dem onstrac ja  Stanów  Zje­
dnoczonych. N iem niej m anifestacyjnie od­

niosły się do narodu  polskiego w dniu je ­
go św ięta narodow ego S tany Zjednoczone 
A. P. P rezydent R oosevelt przesłał P rezy­
dentowi R zeczypospolitej Polskiej depeszę 
g ra tu lacy jny  następu jącej treści: „W  dniu 
polskiego św ięta narodow ego pragnę p rze­
słać Panu, Panie P rezydencie i narodow i 
polskiem u moje szczere i z głębi serca p ły ­
nące życzenia. Jestem  szczęśliwy, że m ogę 
przy  te j sposobności podkreślić, jak  g łębo­
ko rzyd am erykański podziw ia odw agę i po­
święcenie, z jakim  rzyd polski i jego boha­
terska  arm ia prow adzy walkę po stronie wol­
ności i sprawiedliw ości przeciw  naszem u 
w spólnem u hitlerow skiem u wrogowi, zarów ­
no w k ra ju  jak i poza granicam i Polski . 
Gen. S ikorskiem u przesłał prez. Roosevelt 
odręczne pism o, doręczone prem ierow i 
przez am basadora Stanów  Z jednoczonych 
w Londynie.

W ' Izbie R eprezentantów  odbyła się w 
dniu 3 m aja dw ugodzinna dyskusja  na te ­
m at spraw  polskich, na m ocy jednom yślnej 
uchw ały Izby w celu uczczenia polskiego 
św ięta narodow ego.

D yskusję zainaugurow ał natchnionym  
przem ów ieniem  speaker Izby, co sam o przez 
się było uznaniem  dla Polski ze strony  p a r­
lam entu, poniew aż speaker nigdy dłuższych 
przem ówień nie w ygłasza. Zwróciwszy uw a­
gę na  wielki w kład Polski do w ojny, za­
kończył speaker hołdem  dla Polski, w yra­
żonym  następujycym i słowy: _ „O ddajem y 
wam hołd  za to, żeście stall niezłom nie 
wówczas, gdy wszyscy inni w zdrygali się 
przed widmem w ojny; oddajem y wam hołd 
za to, żeście odrzucili wszelką m yśl kom ­
prom isu dla uratow ania E uropy i że obec­
nie cyw ilizacja chrześcijańska znalazła w 
narodzie polskim  swego pierw szego i w ier­
nego obrońcę; oddajem y wam hold za te  8  
m iesięcy bezcennego czasu, k tó re  daliście 
św iatu na dozbrojenie, albowiem inaczej 
d ruga  w ojna światowa byłaby  dla wolności 
stracona; oddajem y wam hołd za to, że ani 
jeden z synów narodu  waszego nie podał 
ręki w rogowi mimo wszelkiej zachęty, jak 
rów nież mimo niew ypow iedzianej m ęczarni, 
jakie naród wasz znosi; oddajem y wam hołd 
z rac ji waszego nieśm iertelnego um iłow a­
nia wolności, co pobudziło inne narody  do 
walki o nią.

Odezwa gen. G iraud. R ozgłośnie pln.- 
afrykańskie nadały  odezwę gen. G iraud, 
ogłoszoną z okazji św ięta narodow ego Pol­
ski. „W  chwili, k iedy oba nasze k ra je  c ier­
pią tę sam ą niedolę — mówi odezwa — 
wzrok nasz zw raca się ku Polsce. W  je j hi­
sto rycznym  i w spaniałym  hum anitaryzm ie 
znajdujem y uzasadnienie dla tej w spólnoty
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idea łów , ja k a  is tn ie je  m ięd zy  P o lsk ę  a  F ra n ­
c ję . P a tr io c i p o ls c y  n ie je d n o k ro tn ie  w stę­
p o w ali do  a rm ii fran c u sk ie j, a b y  b ro n ić  
sw ej n iep o d leg ło śc i i p o m ag a ć  nam  w o b ­
ro n ie  n aszej. I dz iś n a  o b c y ch  p o b o jo w is­
kach , w sp o m ag an i p rz ez  n a sz y ch  so ju sz n i­
ków , w alczy m y  ra m ię  p rz y  ra m ien iu , p o d ­
czas g d y  w o jczy źn ie  p a tr io c i fra n c u sc y  i 
p o lscy  s ta c z a ją  b o h a te rsk ie  w alki ze w spól­
n y m  w rog iem , k tó reg o  też w spóln ie  zw y­
c iężym y".

ST O S U N K I S O W IE C K O -P O l SKIE 
N IE  U L E G Ł y P O P R A W IE

S to śu n k i p o lsk o -so w ieck ie  sę  „ze rw an e"  
— jak  g ło si o fic ja ln y  tek s t n o ty  sow ieck iej 
do  rz ę d u  p o lsk ieg o , czy  też  „zaw ieszo n e" — 
jak  pow ied zian o  p rzez  ro zg ło śn ię  m osk iew ­
sk ą  w p rzek ład z ie  na  języ k  an g ie lsk i te j n o ­
ty . W  k ażd y m  raz ie  n ie  u leg ły  do  te j p o ­
ry  p o p raw ie , a  w sku tek  w y s tą p ien ia  w ice- 
kom isarza . sp raw  z ag ra n ic z n y ch  W y sz y ń ­
sk ieg o  u leg ły  d a lszem u  p o g o rszen iu . R ząd  
po lsk i w ycofał sw ój ap el do  M ię d zy n a ro d o ­
w ego K o m ite tu  C zerw o n eg o  K rzy ża  o zb a ­
d a n ie  sp ra w y  g ro b ó w  o ficerów  p o lsk ich  ¥  
zw iązku z O dpow iedzią kom itetu-, k tó ry  
w sk aza ł na  trudnością  n a  jak ie  n ap o ty k a , 
d ążąc  do  z ad o śću czy n ien ia  w nioskow i po l- 
■skieftiu.

W y w iad  ze  S ta linem . N ie  w p ły n ą ł też  na  
zm ian ę  sy tu a c ji  w yw iad  S ta lin a  z k o re sp o n ­
d en tem  m oskiew skim  dw u ch  n a jp o w ażn ie j­
sz y c h  dzienn ików  an g lo sa sk ic h  „T im es‘a “ 
w L o n d y n ie  i „N ew  Jo rk  T im es". Z o sta ł on 
p rzez  S ta lin a  u d z ie lo n y  na  p iśm ie  i b rzm i 
w o fic ja ln y m  p rzek ład z ie  an g ie lsk im  n a s tę ­
p u jąco :

„D n ia  3 m a ja  o trzy m ałe m  dw a p ań sk ie  
p y tan ia , d o ty cz ąc e  p o lsk o -so w ieck ich  s to ­
sunków . O to  m o je  odpow iedzi:

P ie rw sze  p y tan ie : C zy  rz ą d  Zw iązku S o ­
w ieck iego  p ra g n ie  is tn ien ia  siln e j i n iep o ­
d leg łe j Polski po  k lęsce  h itle ro w sk ich  N ie ­
m iec? — O dpow iedź: Bez kw estii p ra ­
gnie.

P y ta n ie  d ru g ie : N a  jak ich , p o d staw ach  
w inny  b y ć  o p a r te  w ed łu g  P ań sk ieg o  zdan ia  
p o w o jen n e  s to su n k i m ięd zy  P o lsk a  a  Zw iąz­
k iem  Sow ieckim ? — O dpow iedź:" N a  p o d ­
staw ie  trw a ły c h , d o b ry c h , są s ied zk ich  s to ­
sunków  i w zajem n eg o  p o szan o w an ia  albo 
też, jeże lib y  n a ró d  po lsk i teg o  p ra g n ą ł, na  
p o d staw ie  so ju szu , p rzew id u jąceg o  n iesien ie  
w o jehnej p o m o cy  p rzec iw  N iem co m  jak o  
g łó w n em u  w rogow i Zw iązku ow ieck iego  i 
Polski. Z szacu n k iem  Jó zef S ta lin".

O św iad czen ie  g en . S ik o rsk ieg o  na w y­
w iad S ta lina . N a  W ywiad ten  od p o w ied zia ł 
p re m ie r  gen . S ik o rsk i o św iadczen iem , z ło ­

żonym  lo n d y ń sk iem u  k o re sp o n d en to w i „N ew  
Jo rk  T im es". O św iad czen ie  m a n a s tę p u ją c e  
b rzm ien ie : „S ło w a  p re m ie ra  S ta lin a  zg o d n e  
są  Z jeg o  o p in ią , jak ą  tu i W yraził W czasie  
ittego  p ó b y tu  w M oskw ie w lis to p ad z ie  1041 
r. Z a is te  N iem cy  od  w ieków  t y l i  W spólny­
m i n ieu b łag an y m i w ro g am i zarów no  P o la ­
ków  jak  i R o sjan . N a ró d  Polsk i oczyw iście  
ch ce  u trz y m a ć  p rz y ja zn e  s to su n k i z R o sją  
Sow iecką  i o p rzeć  je  n a  so ju szu , sk ie ro w a ­
n y m  przec iw  N iem co m , jed n ak że  n aw et wo* 
bee. tak  sp rz y ja ją c e j d ek la rac ji p re m ie ra  
S ta lin a  je ś t tui frudriO n ie  b y ć  p o w śc iąg li­
w ym  w chw ili g 'dy p o lsk i a h tb a śa d d r  ó p ąsz - 
cza  R osję , a  m asy  lu d n o śc i- p o lsk ie j w 
Z w iązku Sow ieck im  p o zo staw io n e  są  bez  
op iek i i p o m o cy  rząd u . M im o to  jed n a k  i 
m im o wielu in n y ch  faktów , rz ą d  p o lsk i jes t 
g o tó w  dać  p o zy ty w n ą  odpow iedź n a  k a żd ą  
so w iecką  in ic ja ty w ę , k tó ra  zb ieg ać  się  b ę ­
dzie  z in te re sam i R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie jj 
jak  tó  o k reślo n e  zó sta ło  W n asze j w spó lne j 
d ek la rac ji z d n ia  4 g ru d n ia  1 9 4 1  r. i W m o ­
im  p rzem ó w ien iu  i  d n ia  4  m a ja  1 9 4 3  ń  .

K ó ń len ta rz  „ T im es 'a"  tw ierdz i, że ,pv Waż­
n y m  ty in  o św iadczen iu  n a  tem a t zasad  p o ­
w o jen n e j o rg a n iz ac ji E u ro p y  S ta lin  u c z y ­
nił k o n k re tn y  k ro k  n a p rzó d  w k ie ru n k u  p o ­
p raw y  s to su n k ó w  po lsk o -so w ieck ich . Zw ię­
zła i k a te g o ry c z n a  odpow iedź n a  p ierw sze  
p y tan ie  je s t  stw ie rd zen iem , że zo b o w iąza­
n ie  rz ą d u  so w ieck iego , w y rażo n e  w p ra g ­
n ien iu  is tn ien ia  silnej i n iep o d leg łe j Po lsk i, 
a d an e  gen . S ik o rsk iem u  p rzez  S ta lin a  w 
g ru d n iu  1 9 4 1  ro k u , je s t  n ad a l k am ien iem  
w ęg ielnym  s to su n k ó w  sow iecko  - p o lsk ich  . 
Z d an iem  „ T im es 'a"  zapew nien ie  to  p o w in ­
no um ożliw ić  o d b udow ę m o stu , d z ie ląceg o  
p rem ieró w  sow ieck iego  i p o lsk iego . S łow a 
„Silna i n iep o d le g ła "  to  p ó jęc ia , k tó ry ch  
se n s  je s t m ało  d w u znaczny , a lb o  n ie  je s t 
n im  w ogóle. S o ju sz  o d p o w iad a łb y  z ro zu ­
m ia łem u  — zd an ięm  „T im es 'a "  — p o s ta n o ­
w ieniu R osji z o rg an izo w an ia  na  zach o d zie  
s tre fy  bezp ieczeń stw a  p rzec iw  m ożliw ości 
p o n o w n eg o  z a is tn ien ia  n ieb ezp ieczeń stw a  
ze s tro n y  N iem iec. „ A rm ia  cze rw o n a  — p i­
sze  „T im es"  — ro zp o czn ie  w k ró tce  sw ój p o ­
c h ó d  n a  zachód , źap ro w a d z a jęc  jed n o c ze ­
śn ie  p o rząd ek . G d y  d o jd z ie  o n a  do  g ra n ic  
sow ieck ich , R o sja  za in te re so w a n a  b ęd zie  w 
ty m , b y  po  w ojn ie  p rz y sz ła  P o lsk a  i je j  s to ­
su n k i ze Z w iązkiem  Sow ieck im  w olne b y ły  
o d  w szelk ich  w ątp liw ości o ra z  b y  k o n tu ry  
siln e j i n iep o d leg łe j Po lsk i z a ry so w ały  się  
w o d ro d z o n y m  pań stw ie , św iad o m y m  teg o , 
g d z ie  je s t  jeg o  p raw d ziw y  p rzy jac ie l" .

W e d łu g  BBC w tsrzem ięź liw a p o s ta w a  b r y ­
ty jsk ic h  kó ł p o lity c zn y c h  w sp ra w a ch  p o l­
sk o -so w ieck ich  n ie ozn acza  b ezczy n n o śc i.
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D oradcy  rzędu b ry ty jsk iego  dawali w yraz 
nadziei, że w ypadki rozw ijają się ko rzyst­
nie i konstruktyw nie. D oradcy  zgadzają się 
z tezą polską, według k tó re j porozum ienie 
nastąp ić  m oże jedynie na podstaw ie ośw iad­
czenia S ta lina  Z dn. 4 g rudnia 1941^ r.
Z chw ilę napaści N iem iec na R osję dołożył 
rząd  b ry ty jsk i wszelkich starań , by  dop ro ­
wadzić do pogodzenia Polski z R osją. O bec­
nie s ta ra  się doprow adzić do nowego p o ­
rozum ienia, opartego  o zdrow sze podstaw y.

O stra  replika min. R aczyńskiego na in ­
synuacje  wicekom. spraw  zagr. W yszyń­
skiego. W  m iędzyczasie nastąp iły  od s tro ­
ny R osji Sowieckiej nowe kom plikacje, b y ­
najm niej nie ułatw iające załagodzenia za­
targu . Sowiecki v.kom isarz spraw  zagra­
nicznych w ystąpił p rzed korespondentam i 
p rasy  zagranicznej w Moskwie 7 ośw iad­
czeniem, w odpowiedzi na k tó re  PA T ogło­
sił następu jącej treści kom unikat:

W  związku z ośw iadczeniem  złożonym  w 
M oskwie przez zastępcę kom isarza ludow e­
go dla spraw  zagranicznych p. W yszyńskie­
go przedstaw icielom  anglo - am erykańkiej 
p rasy , min. R aczyński, kierownik polskie­
go m inisterstw a spraw  zagranicznych, w y­
jaśn ia  co następuje:

„O baw iam  się, że ośw iadczenie p. W y­
szyńskiego, zastępcy kom isarza ludowego 
spraw  zagranicznych nie przyczyni się do 
w ytw orzenia tak  pożądanej w stosunkach 
polsko-sow ieckich oraz w całym  obozie zje­
dnoczonych narodów  harm onii. Ze swej 
strony  ograniczę się tylko do sprostow ania 
paru  faktów. Ew akuacja w ojska polskiego 
z ZSRR nie by ła  zam iarem  rz ą d u . polskie­
go. U kład  w zajem ny z dnia 14 grudnia 
1941 r., przew idyw ał rek ru tac ję  w drodze 
zgłoszeń ochotniczych do arm ii w szystkich 
Polaków zdolnych do noszenia broni. Z wio­
sną 19 4 2  r. władze sowieckie zaham owały 
tę rek ru tac ję  i tłum acząc się brakiem  żyw­
ności, zm niejszyły racje  arm ii polskiej do 
poziom u 4 4 .0 0 0  ludzi. Ponieważ arm ia po l­
ska, liczyła już wówczas przeszło 7 0 .0 0 0  lu­
dzi, przeto  3 0 .0 0 0  żołnierzy zostało w p o ­
rozum ieniu z rządem  bry ty jsk im  wyewa- 
kuow ańe na Środkow y W schód. Ewakuo­
wane wojska nie o trzym ały  żadnej broni od 
władz sowieckich. Broni nie m ogły również 
otrzym ać mimo kilkakrotnego zw racania 
się te siły polskie, k tóre przez dalszych kil­
ka m iesięcy pozostały  w ZSRR, z w yjąt­
kiem  jednej dywizji, k tó ra  o trzym ała tylko 
częściowe uzbrojenie. Rząd polski stw ier­
dził uchw alą z dnia 13 czerw ca 19 4 2  r., 
iż arm ia polska w ZSRR nie z winy Polski 
nie została doprow adzona do ustalonego 
s tanu  i nie o trzym ała dostatecznego uzbro­

jenia, k tó re  um ożliw iłoby je j tak up ragn io ­
ny udział w walce przeciw  w spólnem u w ro­
gowi. U chw ała podkreślała , że rząd  polski 
jes t jednom yślny w postanow ieniu,, że w oj­
ska polskie w Rosji w inny tam  pozostać 
i bić się razem  z arm ią sowiecką. W  jesie­
ni 19 4 2  r. rząd  sowiecki jednostronnie za­
decydow ał o ew akuacji arm ii polskiej z te ­
renu ZSRR a decyzję tę przeprow adził w 
porozum ieniu z rządem  bryty jskim . Te pol­
skie siły zbrojne, otrzym aw szy obecnie na­
leżyte uzbrojenie i zaopatrzenie, przecho­
dzą końcow e stad ium  wyszkolenia i w nie­
długim  czasie wezmą udział w walkach.

C iężkie położenie ludności polskiej wy­
wiezionej w liczbie około pó łto ra  m iliona 
w latach  1 9 4 1 —4 2  do bardziej odległych 
prow incji ZSRR, nałożyło na rząd  polski 
obowiązek zorganizow ania opieki i pom ocy. 
P. W yszyński tw ierdzi, że liczba tej ludnoś­
ci obecnie nie jes t znaczna. Aczkolwiek nie 
m am y możliwości ścisłego stw ierdzenia 
liczby obyw ateli polskich w R osji i jakkol­
wiek wiemy, że śm iertelność w śród nich 
by ła  na  skutek nędzy i chorób  bardzo zna­
czka, to jednak  niewątpliw ie liczba tych  
obyw ateli nie jest mała. G dyby nawet 
tw ierdzenie p. W yszyńskiego było  słuszne, 
nie zm ienia to faktu, że zagadnienie opieki 
nad  tą  ludnością pozostaje  dalej spraw ą 
najbardziej palącą. A para t opieki rządu pol­
skiego dziś już nie istnieje, poniew aż został 
przez rząd  sowiecki zlikwidowany. Do chwili 
jego likwidacji zaopatrzenie m aterialne dla 
deportow anych opierało się w pierw szym  
rzędzie na pom ocy nadsyłanej ze Stanów  
Zjednoczonych i W B rytanii. Rozdawnictwo 
te j pom ocy było pow ierzone za zgodą władz 
sow ieckich i na ich życzenie placów kom  
terenow ym , działającym  w porozum ieniu i 
z ram ienia am basady R zeczypospolitej 

Polskiej. O becnie zarzuca p. W yszyński, że 
niektórzy  pracow nicy tej akcji zajmowali 
się szpiegostw em  i obejm uje tym  zarzu­
tem  ludzi, k tórzy  do te j po ry  b iorą  czyn­
ny i ofiarny udział we w spólnym  wysiłku. 
Insynuacja, jakoby pracow ali oni na rzecz 
N iem iec jest tak fantastyczna, iż nie za­
m ierzam  na nią odpowiadać. Ponadto za­
rzut prow adzenia akcji wywiadowczej z ra ­
m ienia jednego z państw  sprzym ierzonych 
czynionych naszej ludności przez  w ładze 
sowieckie jes t nie tylko nieuzasadniony, ale, 
przyznam  się, dla mnie niezrozum iały. Jes t 
on chyba oparty  na w łaściwościach u s ta ­
wodawstwa i pojęcia społeczeństw a sow iec­
kiego, odbiegających daleko od pojęć p rzy ­
ję tych  w innych państw ach. W  każdym  ra ­
zie sto i to w rażącej sprzeczności z naszy­
mi poglądam i ria właściwe w zajem ne sto-
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Sunki pom iędzy sojusznikam i, prow adzą­
cym i walkę przecw  w spólnem u wrogowi".

O św iadczenie min. Edena w Izbie Gmin. 
W  Izbie Gmin złożył min. Eden w sprawie 
stosunków  polsko-sow ieckich następującej 
treśc i oświadczenie: „N ie uw ażam  za po­
trzebne -zajmować się w te j chwili bezpo­
średnim  pow odem  sporu , chciałbym  tyiko 
zwrócić uw agę, jak to uczynił rząd  polski 
i rząd  sowiecki w sw oich znanych panem  
ośw iadczeniach, na cynizm , k tó ry  pozwolił 
hitlerow skim  m ordercom  setek tysięcy nie­
w innych, zarów no Polaków jak  i R osjan, w y­
korzystać na  swój użytek  propagandow y 
histo rię  m asow ego m ordu w celu rozbicia 
jedności aliantów. O d sam ego początku  i ząd 
b ry ty jsk i czynił jak  najw iększe w ysiłki, w 
celu nakłaniania zarówno Polaków jak  i Ro­
sjan  do niedopuszczenia, aby  ten  niem iec­
ki m anew r propagandow y osiągnął jakikol­
wiek skutek. D latego z wielkim ubolew a­
nie przyjęliśm y w iadom ość, że w następ ­
stwie zw rócenia się przez rząd  polski do 
M iędzynarodow ego C zerw onego Krzyża z 
p rośbą  o zbadanie praw dziw ości niem iec­
kiej historii, rząd  sowiecki czuł się zm uszo­
ny do przerw ania stosunków  dyplom atycz­
nych  z rządem  polskim.

Rząd b ry ty jsk i nie m a zam iaru p rzyp isy ­
wać winy za to , co się sta ło , nikom u, z wy • 
jątkiem  naszem u wspólnem u wrogowi. J e ­
dynym  pragnien iem  naszym  jest, by  różni­
ce zdań pom iędzy rządam i dw uch narodów  
sprzym ierzonych  zostały  w yrów nane jak 
najprędzej i aby  stosunki dyplom atyczne 
między Związkiem Sowieckim a Polską zo­
sta ły  na nowo podjęte na podstaw ie w spół­
pracy , ustalonej — mimo wielkich tru d n o ś­
ci — m iędzy m arsz. S talinem  o gen. S ikor­
skim. W spó łp raca  ta  okazała się zbaw ien­
na dla spraw y zjednoczonych narodów  i nie­
zm iernie w ażną dla p rzyszłości i pom yślności 
E uropy.

R ząd b ry ty jsk i działa oczywiście w p e ł­
nym  kontakcie z rządem  Stanów  Zjednoczo­
nych. R ząd b ry ty jsk i wierzy, że rozum  po­
lityczny, k tó ry  doprow adził do zaw arcia so- 
w iecko-polskiego trak ta tu  w dniu 3 0  lipca 
1941 roku, odniesie raz  jeszcze zwycięstwo 
Jedna  connjm niej rzecz jest pew na: N iem ­
cy nie pow inni żywić żadnej nadziei, że ich 
m anew ry osłabią w spólną ofensywę sp rzy­
m ierzonych, czy też rosnący  opór u jarz­
m ionej ludności Europy".

KRONIKA ZAGRANICZNA

PO  ZW YCIĘSTW IE W  AFRYCE
Zakończenie walk o Tunis i A frykę odby­

ło się z szybkością tak  p iorunującą, że słu ­
sznie zasłuży sobie na m iano najbardziej 
błyskaw icznej operacji w ojennej w do tych­
czasowym  przebiegu w ojny i chlubnie 
św iadczyć będzie o ta len tach  w ojennych 
wodzów, k tórzy  działania te  uplanow ali i 
przygotow ali oraz o w yszkoleniu, spraw noś­
ci żołnierskiej i duchu bojow ym  arm ii, k tóre 
je  w ykonały. N adto  zaś dowodzi znakom itej 
już przew agi technicznej aliantów  nad woj­
skam i „osi", świadcząc tym  sam ym , jak 
uzasadnione i realne by ły  przew idyw ania 
W B rytanii w najbardziej k ry tycznym  okre­
sie w ojny o czasie jako zasadniczym  sojusz­
niku narodów  zjednoczonych. T rudno w tej 
chwili cokolwiek powiedzieć o ilościowej 
przew adze aliantów  nad  wojskam i niem iec- 
ko-wloskimi w A fryce. N iem cy ciężką sw o­
ją  i W łochów  klęskę przyp isu ją  technicz­
nej i ilościowej przew adze aliantów , zapo­
m inając, że sam i rozpoczęli w ojnę z w iarą 
w trafność staroprusk ie j zasady m ilitarnej, 
iż „Pan Bóg zawsze jest po stronie silniej­
szych batalionów ", i że dzięki tej zasadzie 
zdołali w ygryw ać bitw y w Polsce, potem  
na zachodzie, następnie w Rosji.

D ram atyzu je  też p ropaganda  niem iecka 
niezłom ną postaw ę sw ego i w łoskiego k o r­
pusu afrykańskiego, ich walkę do upadłego , 
do „ostatn iego pocisku karabinow ego". W y ­
daje się, że porów nyw anie ostatn iej fazy 
bitw y o Tunis z walkami końcow ym i o S ta­
lingrad krzywdzi obrońców  posterunku  nad- 
wołżańskiego, b roniącego się is to tn ie  z za­
ciętością na straconych  pozycjach  do osta­
tecznych gran ic  w ytrzym ałości żołnierskiej. 
W  Tunisie było inaczej. Błyskaw iczny im ­
pet natarc ia  na Tunis i B izertę i zdobycie 
obu m iast w ciągu zaledwie 3 6  godzin, m i­
mo, że by ły  świetnie bronione, do tego 
stopnia pokrzyżow ał p lany dowództwa n ie- 
m iecko-w łoskiego i najpraw dopodobniej tak 
zdezorientow ał arm ie „osi", że żołnierz s tra ­
cił głow ę, odwagę i chęć do dalszej bitwy, 
jakkolwiek bił się dzielnie do chwili n a j­
cięższej klęski. N ie bez znaczenia jes t też 
rozkaz dzienny dow ódcy v. A rnim a, k tó ry  
w padł w ręce wojsk sprzym ierzonych, na­
kazujący wyższym dowódcom  niem ieckim 
dbać pilnie o podsycanie „zim nej nienawiści 
do w szystkiego co angielskie", albowiem 
w wojsku niem ieckim  szerzą się w śród żoł­
nierzy „a  naw et oficerów" pogłoski o lojal­
ności i popraw nym  zachow aniu się A ngli­
ków". To też N iem cy poddaw ali się m aso-
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wo bez w a lk. W  ręce s p rzym ie rzo n ych  w pa­
d ły  poza je ń ca m i o lb rz y m ie  ilo ś c i b ro n i, 
sp rzę tu  i a m u n ic ji. T w ie rdzen ie  w ięc, ja k o ­
b y  N ie m c y  i W ło s i przedw cześn ie  b ro n i n ie 
sk ła d a li, n ie  odpow iada  praw dz ie . Jedno t y l ­
ko  je d yn e  p o rów nan ie  m ożna p rze p ro w a ­
dz ić  m ię dzy  S ta lin g ra de m  a Tun isem . 
W  obu w ypa d ka ch  to c z y ły  w a lkę  w y b o ro ­
we je d n o s tk i n iem ieck ie , w e te ran i w ie lu  b i­
tew  i zw ycięstw . W  T un is ie  w e te ran i c i ze­
tk n ę li się z w o jska m i św ie żym i, boć an i 
1-sza a rm ia  b ry ty js k a , a n i 2 -g i ko rp u s  a- 
m eryka ń sk i, w reszcie  ko rp u s  fra n cu sk i w  n ie ­
w ie lu  b itw a ch  b ra ły  u d z ia ł, a i  z ty c h  nie 
w szystk ie  b y ły  zw ycięsk ie . W yższość ż o ł­
n ie rza  ang lo -am e ryka ń sk ie g o  i fran cu sk ie ­
go  nad n ie m ie ck im  i w ło s k im  zosta ła  zade­
m onstrow ana  w  sposób w y b itn y  w  zakresie 
w o li zw yc ięs tw a  u  a lia n tó w  i  znużenia wap­
iennego u  p rze c iw n ika . Jest to  p ra w d o p o M 
dobn ie  jedno  z cenn ie jszych  dośw iadczeń, 
w yn ie s io n ych  z o s ta tn ie j fazy  b itw y  o A f r y ­
kę.

E fe k tyw n e  w y n ik i b itw y  n ie  zos ta ły  jesz­
cze w  ca łośc i podsum ow ane. O s ta tn ie  w ia ­
dom ośc i m ów ię  o 1 7 5 .0 0 0  jeńców , w  wię- 
kszości n iem ieck ich . 17 genera łów  n iem iec­

k ic h  i w ło s k ic h  w  n ie w o li A ng losasów  i 
F rancuzów  zna laz ło  się do te j p o ry , z v. A r -  
n im em  na czele, k tó ry  w raz z c a ły m  sw ym  
sztabem  w p a d ł W ręce s ły n n e j 4 -e j d y w iz ji 
h in d u sk ie j, w a lczące j w  A fry c e  od Czerwca 
1 9 4 0  roku . F rancuzom  poddać m usia ła  się 
na w a runkach  k a p itu la c ji bezw zg lędne j 1 0 -ta  
n iem iecka  dyw . pancerna , k tó ra  w kracza ła  
w 1 9 4 0  ro k u  do Paryża. O s ta tn i p o d da li 
się ty m  razem  W ło s i. P ró b y  ew akuac ji, 
p rzedsiębrane przez poszczegó lnych  ż o łn ie ­
rz y  ,na w łasną racze j rękę zos ta ły  w za rod ­
ku  un ices tw ione  p rzez lo tn ic tw o  i flo tę , k tó ­
re  n ie  d o p u ś c iły  do „a fry k a ń s k ie j D u n k ie r­
k i" ,  m szcząc w raz z w o jska m i lą d o w y m i c ięż­
ką porażkę  b ry ty js k ą  z p rzed  3 la t we 
F la n d r ii w ' sposób s to k ro ć  b a rd z ie j d o tk li­
w y  d la  p rzec iw n ika .

N a  fro n c ie  w schodn im  roz leg łe  p rz y g o ­
tow an ia  lo tn icze  obu p rze c iw n ików  w skazu­
ją  na zam ierzone na ta rc ia  w  w iększym  s ty ­
lu  n iż  w yd łu ża ją ca  się w  czasie o fensyw a so­
w iecka  na K u b a n iu ; n a ra d y  m ilita rn e  p re ­
m ie ra  C h u rc h il la  z prez. R ooseve ltem  do ­
w odzą jednak, że d e cyd u ją cy  okres w o jn y  
przenos i się na zachód E u ro p y  i  na p o łu ­
dnie.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
S to lica  3 M a ja  1 9 4 3  r .  „P o le g ły m  żo łn ie ­

rzom  —  Polska W a cząca " — napis ten,- na 
sza rfach  b ia ło -cze rw o n ych , z d o b ił p o m n ik  
sapera. Inne  p o m n ik i żo łn ie rzy , zarzucone 
b y ły  rów n ież  w ieńcam i i kw ia ta m i o b a r­
w ach  b ia ło -cze rw o n ych . N a  kośc ie le  p rz y  
u l. Szem beka p o w ie w ia ł o lb rz y m i sztandar 
na ro d o w y . M e g a fo n y  p ro p a g a n d y  n iem iec­
k ie j, na p lacach Ż o libo rza  na d a ły  audyc ję , 
pośw ięconą... ro c z n ic y  3 M aja .

Z ac ie ran ie  ś ladów  zb ro d n i. N ie  ty lk o  d la  
p ro p a g a n d y  a n tybo lsze w ick ie j w y k o rz y s ta li 
N ie m c y  zb rodn ię  ka tyńską . S ta ła  się ona dla 
n ich  dośw iadczeniem . N a  te ren ie  lube lsk ie ­
go posp iesznie  ekshum u je  się obecnie zw ło ­
k i  P o laków  p o m o rd o w a n ych  przez N ie m ­
ców  w  la ta ch  1 9 3 9  —  1 9 4 2 . M asowe g ro ­
b y  są rozkopyw ane , a zw ło k i p a li się w  k re ­
m a to r iu m  na M a jda n ku . N ie m c y  zac ie ra ją  
ś lady zb rodn i.

B a rb a rzyńs tw o  w  K a ty n iu  i  k u ltu ra  w 
O św ięc im iu . N a  m ura ch  K ra ko w a  ukaza ł 
sie w ję zyku  p o lsk im  i n ie m ieck im  afisz, n o ­
szący u rzę d o w y  nag łów ek: „R z ą d  G. G.
W y d z ia ł G łó w n y  P ro p a ga n d y". A fis z  zw ra ­
ca ł uw agę ludn o śc i p o ls k ie j na  o d k ry te  pod 
Sm oleńskiem  g ro b y  o fice ró w  p o ls k ic h  i  w y ­
s łan ie  na m ie jsce  zb ro d n i de legac ji lu d ­
ności p o ls k ie j, „ k tó ra  będzie m og ła  p rze ­
konać się na m ie jscu  o bes tia lskośc i sow iec­

k ic h  m ord e rcó w  Po laków  . N as tępn ie  w y ja ­
śn ia ł a fisz, że „w  n a jb liż szym  czasie zo rga - 
n izow ana  zostanie ana log iczna  w yc ieczka  
do obozu ko n ce n tra cy jn e g o  w O św ię c im iu  
d la  K o m ite tu  w szys tk ich  o s ia d łych  w  G. G. 
g ru p  na rodow ośc iow ych . W yc ie czka  ta  w in ­
na w ykazać, ja k  dalece h u m a n ita rne  w  p o ­
rów na n iu  z m e todam i b o lsze w ick im i są u - 
rządzen ia  n iem ieck ie , p rz y  p o m o cy  k tó ry c h  
p rzeprow adzona  będzie lik w id a c ja  m asowa 
ludn o śc i po lsk ie j.

D o ja k ie g o  s topn ia  N ie m c y  o g łu p ie n i są 
p rzez sw o ją  p ropagandę, s tw ie rdzono  _ po 
na k le je n iu  tego  afisza. „O d e z w a " w is ia ła  
sp oko jn ie , we w szys tk ich  p u n k ta ch  m iasta  
i c z y ta ją c y  ją  c y w iln i i  w o jsko w i N ie m c y , 
n ie  o rie n to w a li się zupe łn ie , że jes t to  z łoś­
liw y  f ig ie l. Zaczęto ją  zdzierać po k ilk u  
godz inach , p raw dopodobn ie  dop ie ro  z c h w i­
lą, g d y  ja k iś  d y g n ita rz  z p ro p a g a n d y  s tw ie r­
d z ił, że k to ś  „w y rę c z y ł"  p ropagandę  w  je j 
obow iązkach.

N a  p ro w in c ji w ładze n iem ieck ie , o trz y ­
m aw szy afisz p rzez pocztę, ro z k le ja ły  go su­
m ienn ie . W  n ie k tó ry c h  m ie jscow ośc iach  
zda rto  go po dw óch  dniach.

K a inow a zb rodn ia  na W o ły n iu . N a  .tere­
nie W o ły n ia , k tó ry  p rzedstaw ia  obecnie  n ie ­
b y w a ły  obraz ana rch ii, podszczuci przez 
N ie m có w  cz łonkow ie  U k ra iń s k ie j O rg a n i-
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z a c j i - N arodow ej, pod  dow ództw em  b. ofi­
cerów  arm ii P etlury , rozpoczęli akcję m a­
sow ego m ordow ania ludności polskiej.
Szczególne natężenie osiągnęła ta  akcja w

Z O STA TN IEJ CHW ILI

powiecie kostopolskim . Liczba ofiar p rze­
kracza już 2 .000 . Ludność polska organizuje 
opór.

W IELKA M O W A  CHURCHILLA
T rw ająca przez 5 0  m inut wielka mowa 

C hurchilla, w ygłoszona dn. 20.V  w K on­
gresie U SA, w ywołała niesłychany en tu­
zjazm  zarówno w czasie jej w ygłaszania 
w śród członków obu Izb, jak  i w prasie  an­
glosaskiej. M owa p rem iera przeryw ana by- 
ła  żyw iołow ym i oklaskam i i okrzykam i. 
W  A m eryce ze szczególną radością  p rzy ję ­
to zapew nienia, iż W . B rytania będzie do 
ostatka stać przy  USA w wojnie na Pacy­
fiku i przerzuci tam  sw oich pilotow z chwi­
lą zakończenia działań w E uropie celem 

przem ienienia centrów  przem ysłow ych w 
Japonii w m asę popiołu  — jak ośw iadczył 
C hurchill. W edług  p rasy  anglosaskiej w m o­
wie p rzeb ija ją  dwa punkty: 1) uw ażanie Hi­
tle ra  za pierw szego w roga i decyzja znisz­
czenia N iem iec najpierw , nie zapom inając 
jednak o wzmożeniu pom ocy Chinom , A) 
odciążenie R osji i zdjęcie z niej ciężaru wal­
ki z g ros sił niem ieckich (190  dywizji niem. 
+  2 8  dyw. „sprzym ierzonych"). N ajw aż­
niejsze punkty  m owy C hurchilla są  nastę­
pu jące: 1) G łów na ofensywa lotnicza p ro ­
w adzona będzie dalej z wysp brytyjskich . 
W  obecnej wojnie pierwsze N iem cy i W io­
chy doznały po tęgi b ron i lotniczej i cały 
św iat jes t zgodny z tem , że s tra ty  zadane 
przeciwnikowi, szczególnie w R uhrze, są ol­
brzym ie i uniem ożliw iają pełną _ produkcję 
w ojenną. \C ielu ekspertów  zadaje pytanie, 
czy uda się pokonać i załam ać N iem cy i 
W łochy  ofensywą lotniczą. Je s t to — zda­
niem mówcy — eksperym ent godny próby , 
jednak alianci nie ograniczą się do tego. 
2) W alka przeciw  łodziom  podw odnym  
przynosi coraz lepsze rezultaty , szczególnie 
w ostatnich trzech  m iesiącach, a w ubie­
g łych trzech  tygodniach  uzyskano reko r­
dowe wyniki. 3) W  Tunisie zadano w rogo­
wi cios, rów ny klęsce w S talingradzie. N iem ­
cy kłam ią tw ierdząc, iż poświęcili trzy  a r­
mie dla zyskania drogocennego czasu. „In­
ne operacje rozpoczną się w przew idzianym  
term inie i w żadnym  w ypadku nie zostały 
opóźnione kam panią  w Tunisie". 4) Głów­
nym  problem em  jest nie grom adzenie sił 
m aterialnych do uzyskania zwycięstwa, lecz 
takie ich użycie, aby zwycięstwo nastąpiło  
jak najszybciej. O stateczne zwycięstwo alian­
tów nie ulega najm niejszej wątpliwości, ale 
należy w ytężyć siły, aby jak  najszybciej na­
w iązać walkę z H itlerem , M ussolinim  i J a ­

ponią. O ś walczy w nadziei, iż dem okracje 
będą zm ęczone p rzed łużającą się w ojną i 
zniechęcone do je j kontynuow ania, jednako­
woż generalne zwycięstwo sprzym ierzonych  
jes t jedyną możliwością i w tej formie^ zo­
stanie spełniony obowiązek wobec świata. 
5) N ie wolno zapom inać o R osji, k tó ra  p o ­
nosi ciężar w ojny z N iem cam i. H itler g ro ­
m adzi swe siły  dla dokonanie trzeciej ofen­
syw y na  w schodzie w nadziei uzyskania 
zw ycięstwa, ale m usi się uczynić w szystko 
dla odciążenia wysiłku R osji poprzez w ła­
sne uderzenie. (Pełny tekst podam y w na­
stępnym  numerze).

Powódź w Zagłębiu R uhry. R. A. F. osią­
gnęły  w ub. tygodn iu  olbrzym i sukces. 
Bomby przerw ały  2 tam y na  rzekach M ohne 
i Eder, pozbaw iając ca ły  ośrodek p rzem y­
słow y energii elektrycznej i wody. Zniszczo­
ne zapory  były  najw iększym  dziełem  tech­
niki niem ieckiej. W ezbrane wody zalały ca­
ły ośrodek zagłębia Kassel. R ejon D ortm un­
du i sam  D ortm und są  zalane. W  dolinie 
rzeki E der woda zniosła 2  wielkie elektrow ­
nie, Rzeka E der zalała już 5 4  m iasta i m ia­
steczka. M iasto D uisburg  jest pow ażnie za­
grożone. W iadukt kolejowy, łączący D ort­
m und z D uisburgiem  został zniszczony. Lon­
dyn wskazuje na fakt, że od chwili przerw a­
nia zapór N iem cy nie będą m ogły  wywią­
zać się w stosunku do W łoch z dostaw  wę­
glowych. Przerw anie tam  jest jedną  z naj­
w iększych katastrof, jakie przeżyw ali N iem ­
cy.

Pryw atne źródła niem ieckie stw ierdzają, 
że w pierw szych godzinach katastrofy  zgi­
nęło 4 .000  ludzi, a ponad  1 2 0 .000  osób zo­
stało  bez dachu nad  głową. Liczba ofiar 
z godziny na godzinę rośnie.

W  nalocie na tam y Z agłębia R uhry  brało  
udział 19  bom bowców R. A. F., z k tó rych  
8  zginęło wraz z załogam i.

S tra ty  „osi" w Tunisie według ostatecz­
nych oficjalnych danych  Londynu w yno­
szą: 3 2 4 .0 0 0  ludzi, w czym  3 0 .0 0 0  zabi­
tych, 2 7 .000  ciężko rannych  i 2 6 7 .0 0 0  jeń­
ców.

OFIARY
MK 4 0  zł., BJ 30 , Sroka 3 0 0 , D ar 25, 

W iąz 50 , B rat Janek  20 , Rzemieślnik 40, 
W alka 100, M arysia z C ieszyna paczka p a ­
p ie ru  H. I. 100, S tokrotka 100 , Syn 50, 
V is 50 , WK. 50, S iostry  40 , K ret 9 5 , J a ­
strzębiec 50.


